
Nr, 52 C7685) R w  P Warszawa, WTOREK 21 lutego 193 9  r. RJK XLVI

NIECH ŻYJE RZAD
R O B O T N I C Z Y  
I W ŁOŚCIAŃSKI iii
R F f l A K T  I A  przyjtnut* interesantów ed  13 i pół
I ł L W H T s L J f ł  do 2-e) po południu.

Za iwrot  rękop iaów  R e d a k c ja  nie  odpowiada U H

ADMINISTRACJA " V  Ł A * S
KASA czynna od 13 do 2-a|.

C e n a  n u m e r u  10 groszy

OPLATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

N I E C H  Ż Y J E
S O C J A L I Z M !

WARSZAWA 1. UL. WARt^XA H R .  1
REDAKCJA — te l. 5.05*70 
DYREKCJA -  344-17
adm inistracja , PREN JMERATA I KOLPORTAŻ 5.1 j - oo 
KASA I B U C H A LTE R IA  220*13 
D R U K A R N IA  -  2.75-43

konto  CZEKOWE w  P.K.O. 175
P ocztow e P rzek azy  R o zrach u n k o w e 

Urzgd Pocztow y W arszaw a I K a r to te k a  N. 117

C en a  n u m s r u  10 groszy
W arunki n ren u m era ty i w W arszaw ie z o d n o szen iem  m ies ięczn ie  z ł . 2 50 , bez o dn o szen ia  z ł . 2 .2 3  n a  p row inc ji m ies ięczn ie  z ł .  2 .5 0 ,  z a g ra n ic ą  z ł .  5 .6 0 . Za zm ianą  a d re su  50 g r. M B H H  

O d d z ia ły , NAPRZÓD”  K raków  ul. Sw T om asza 1 1 -a  „6AZETA ROBOTNICZA”  K ato w ice , ul T e a tra ln a  12. „ŁODZIAMIN** Ł ódź, Al K oiciuszki 2 9 . „R 030T N IK  P I0 r« K 0 ^SKI*' Try5 ul P l łs u d s k lę io  M
„ROBOTNIK RADOMSKI”  R adom , u l. K elles-K rauza  1 . „ROBOTNIK POZNAŃSKO-POMORSKI”  P o z n ań , u l. S tro m a  2 4 . „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" B ia ły s to k , R ynek  KoSc uszkl 2 9 .  „ROBOTNIK WiLEŃjKI W ilno ul. D ąbrow s e ą o  1 2 . 
C eny o g ło s z e n i  Za w iersz  w y so k o łd  1 m ilim etra  w  tek Jc le  g r. 5 0 , zw yczajne 4 0 , n e k ro lo g i do  6 0  mm . g r . 2 0 , p ow yżej 6 0  m m . g r. 3 0 ,d ro b n e  za w y raz  2 1  g r. P o szuk iw an ia  1 z a o f ia ro w a n ie  p racy  bezpłatnie

O g ło szen ia  tab e la ry c z n e  o 50  p roc. d ro że j. U kład  o g ło s z e ń  te k s to w y c h  I zw yczajnych  6 *szp altow y . Za t r e ł f  o g ło s z e ń  R ed ak c ja  n ie

O B O T r t  I

CEfiTRAinr P P S
O RG A N

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S iĘ l  
W ydawca i Rada Naczelna P. P- S.

Min ster spraw wewnętrznych usiłował dokonać zamachu stanu

Krwawy spisek w Peru
Szef spisku gen. Rodriguez został zakity

Wojska rządowe w Peru uda­
remniły
PRÓBĘ ZAMACHU STANU 

podjętą przez ministra spraw 
wewnętrznych gen. Antonio Ro­
driguez, który podczas walki 

ZOSTAŁ ZABITY.
W związku z nieudanym za­

machem stanu komunikują, ie  
zabity minister spr. wewn. gen. 
Rodriguez uknuł spisek wciąga­
jąc do konspiracji 
CZĘŚĆ WOJSKA I POLICJI
Zamierzał on skorzystać z po­
bytu prezydenta Republiki Be- 
navidosa oraz większości człon­
ków Rządu na week-endzie. Spi 
sek udaremniono dzięki energii 

OCHRONY PAŁACOWEJ.

Poza gen. Rodriguezem zgi­
nęło 4 policjantów i 1 przecho 
dzień. Prezydent powrócił na 
tychmiast do stolicy.

Tekę spraw wewnętrznych pc 
zabitym gen. Rodriguez objął 
prowizorycznie minister spra­
wiedliwości Schreiber.

Francja wobec gen. Franco
Misja sen. Berarda napotyka na trudności

Havas donosi z Burgos, że mi­
nister spraw  zagranicznych Rzą­
du gen Franco, gen. Jordana, 
przyjął w niedzielę po południu 
sen. Berarda. Rozmowa trw ała  od 
godz. 18.30 do godz. 19.35. Wie-

Wojna wchłania wszystkie siły żywotne Japonii

Chińczycy odebrali Hankau
Dalsza koncentracja wojsk sowieckich na granicy mandżurskiej
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Faszystowska
„czystka”

w Katalonii
Gubernator cywilny Barcelo­

ny hr. Montseny zwolnił z zaj­
mowanych stanowisk 15.800 
tunkcjonariuszów byłego Rządu 
Katalonii.
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BARON H1NAMURA — PREMIER 
JAPOŃSKI.

m m  on itz
sankcjonuje i pochwala zdrado małżeńska

Teoretyk t  Ideolog narodowego ZDRADA SŁCŻYC MIAŁA ZASPO 
„socjalizmu", Alfred Rosenberg, ■ KOJENTU JEDNEGO Z NAJBAR- 
opracowal p ro jek t nowej ustaw y DZIEJ NATURALNYCH INSTYNK 
m ałżeńskiej, k tóry  w tych dniach TÓW LUDZKICH — ^OJCOWSTWA
przestany został kanclerzowi Rzeszy. 
W  myśl tego projektu małżeństwo 
może ulec unieważnieniu na wnio­
sek jednej lub drugiej strony, jeżeli 
małżonkowie przez trzy la ta  nie do­
czekali się potomstwa.

W  uzasadnieniu tego punktu pod­
kreślono, te  w ustroju narodowo, 
„socjalistycznym" jedynym i wyłącz 
nyro celem m ałżeństwa je s t zwię­
kszenie przyrostu ludności. O ile wa 
runek ten nie może być spełniony 
małżeństwo traci swoja ważność za­
równo moralna, jak  I prawna. Inny 
punkt projektu przewiduje, że ZDRA 
DA MAŁŻEŃSKA JE D N E J ZE 
STRON NIE JE ST  POWODEM DO 
ROZWODU O ILE  WSKUTEK N IE 
PŁODNOŚCI KTÓREJŚ ZE STRON

Hr. Teleky
nowy premier węgierski

LUB MACIERZYŃSTWA. Trzeci 
punkt ustawy przewiduje całkowite 
zrównanie praw dzieci t. zw. nieślu­
bnych, zrodzonych na skutek  zdrady 
małżeńskiej uwarunkowanej bezpło­
dności jednej ze stron, z prawami 
dzieci nieślubnych.

W Belgii
aresztowano szpiegów
W Ciney (prow. Leodium ) wła­

dze bezpieczeństwa natrafiły na 
ślad w ielkiej afery szpiegowskiej. 
Aresztowano dotychczas pięć o- 
sób, które odesłano do więzienia 
w D inant. W ładze zachowują wiel 
ką dyskrecję i n ie udzielaj? pra­
sie obfitszych inform acyj w tej 
sprawie, która, jak sądzą niektóre 
pism a, pozostaje w związku z are­
sztowaniem  dr. Roosa we Francji.

Tragedia
zakończona szczeliwie
W odnosam olot kursujący po- 

m iędzy Buenos Aires a Miami 
(F lorida) zaczął tonąć w chw ili 
wodowania w porcie San Juan de 
Portorico. Na szczęście wszystkich  
23 pasażerów, 6 członLów załogi 
oraz worki z pocztą uratowano. 
W odowanie m iało m iejsce o 
zm ierzchu, podczas gwałtownej 
burzy.

Ze źródeł chińskich nadchodzą i sul generalny ZSSR w Szanghaju
niepotwierdzone narazie wiadomo­
ści o odebraniu przez Chińczy­
ków — Hankau.

NOWE MILIARDY NA WOJNĘ.
Japońskie Ministerium Finansów 

donosi o zamierzonej emisji bo­
nów skarbowych na łączną sumę 
300 miln. yen, z czego 200 tnlln.— 
na cele wojny z Chinami, 100 miln. 
zaś — na rzecz pokrycia deficytu 
w budżecie zwyczajnym. Suma 300 
miln. yen jest, oczywiście, tylko 
drobną częścią wielomiliardowych 
sum, które będą potrzebne w krót­
kim okresie czasu, głównie na ce­
le wojenne.

Z. S. s . R. BACZNIE ŚLEDZI 
SYTUACJĘ W CHINACH.

Agencja Domei donosi,  iż am ba­
sador ZSSR w Chinach, Ługaniec- 
Oreiski, przebyw ający  obecnie w 
Czunkingu, został w ezwany do 
Moskwy, gdzie ma przybyć w  pier­
wszych dniach marca. Dziennik 
„Niczi-Niczi” donosi o zamierzo­
nych rzekomo licznych zmianach 
personalnych w dyplomacji sowiec 
kiej na Dalekim W schodzie. Ustą-

Spilwanek. W edle dziennika, am ­
basador Ługaniec -  Orelski ma zło 
żyć w Moskwie spraw ozdanie  o 
obecnej sytuacji rządu marsz. 
Czang -  Kai -  Szek, co posiada do 
niosłe znaczenie dla dalszych me­
tod polityki sowieckiej na Dale­
kim Wschodzie.

„Niczi-Niczi“ przewiduje, iż Z. 
S. S. R. wzmocni koncentrację woj 
skową na granicy sowiecko -  m an­
dżurskiej i mongolsko - m andżur­
skiej, celem odciągnięcia części sił 
japońskich z Chin.

czorem gen. Jo rdana  wyjechał do 
Barcelony, gdzie przebywa gen. 
F ranco i pozostali członkowie je­
go Rządu.

W czora j  rar.o sen. Berard w y ­
jechał do San Sebastian, przy czym 
przed w yjazdem  odbył rozmowę z 
brytyjskim charge  d 'affaires w 
Burgos, Hogsonem. W e  wtorek 
rano udaje się on do St. Jean de 
Luz, celem odbycia telefonicznej 
rozmowy z min. Bonnetem. W e 
środę sen. Berard  pow raca  do 
Burgos i ma odbyć ponow ną roz­
mowę z min. Jo rdana .  (W idocz­
nie w rozmowach, otoczonych 
mgłą tajemnicy, napotkano  na du­
że trudności).

Jak  podkreśla  agencja  Havasa, 
atmosfera rozm ów  francusko-hisz­
pańskich doznała podobno w  cią­
gu niedzielnego w ieczora p op ra ­
wy. Havas zaznacza  poza tym, że 
rozmowy dotyczą jedynie sprawy 
przyszłych s tosunków pomiędzy 
obu krajami, natom iast zagadnie­
nia wojny domowej w  ogo.e nie są 
poruszane.

Sen. Berard oświadczył przed 
wyjazdem z Burgos koresponden­
towi agencji Havasa, iż musi się

ograniczyć do  oświadczenia, t e  
rozmowy niedzielne pozostawiły 
dodatnie wrażenie.

Wr óg
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Sekretarz stanu Spraw W ewnętrz­
nych Ameryki, Ickes, zdecydowa- 
ny przeciwnik państw totalnych.

Sytuacja w Czechosłowacji
Oficjalnie niema monopartii, ale partia rządową uważa sie 

za jedyny czynnik polityczny
Minister p ropagandy  C z echos ło - . nie, w którym poddał analizie S ło ­

wacji, dr. Havelka, mąż z a u f a n ia ; sunek obecnego Rządu do stronni-
prezydenta  Hachy, wygłosił w czo-

pić ma m. in. ze stanow iska kon- I raj przed mikrofonem przemowie-

Zamach w Szanghaju
Jak zastrzelono ministra Czeit-lu

Szczegóły zabójstwa min. spr. zagr. projapońskiego Rządu 
nankińskiego Czen-Lu przedstawiają się jak następuje: W nie­
dzielę wieczorem dom ministra na Yuyuen Road w Szanghaju 
został otoczony przez 15 terrory® -ów chińskich w chwili, gdy mi­
ster w rodzinnym gronie obchodził święto chińskiego Nowego 
Roku. Teroryści rozbroili ochronę ministra, zaś po morderstwie 
uprowadzili ją ze sobą. Minister został zabity wystrzałem z re­
wolweru w głowę. Podczas ucieczki terroryści rozrzucili ulotki, 
grożące śmiercią „wszystkim zdrajcom sprawy chińskiej"

Pomoc zbrojeniowa Ameryki
dla wszystkich piństw demokratycznych

W Stanach Zjednoczonych prze 
bywa obecnie holenderska misja 
wojskowa w składzie 6 oficerów, 
która prowadzi rokowania w spra 
wie zakupu sam olotów wojsko­
wych i m ateriału w ojennego. Je­
den z oficerów  holenderskich m iał 
oświadczyć, iż Holandia ma za­
miar zakupić około 100 sam olo­
tów wojskowych oraz znaczną ilość 
broni i  am unicji przeciw lotni­

czej. Przedstawiciele departam en­
tu m arynarki biorą udział w roko 
Waniach, starając się uzyskać dla 
Holendrów wszelkie m ożliwe uła­
twienia. Holandia od dłuższego 
czasu zakupuje w iele materiału  
wojennego w Stanach Zjednoczo- 
nycL, przy czym w styczniu doko­
nała tego rodzaju zakupów na su 
mę 700 tysięcy dolarów.

c tw a jedności narodowej.

O ile chodzi o Czechy, nie w y ­
b rano  w praw dzie  po wydarzen iach  
jesiennych systemu monopartyjne- 
go, jednakże w  stronnictwie jedno 
ści narodow ej skoncentrow ana 
jest —  zdaniem p. Havelky —  przy 
tłaczająca  większość społeczeń­
s tw a czeskiego (?)  co pociąga za 
sobą przyjęcie odpowiedzialności 
za przyszłe losy kraju właśnie 
przez stronnictwo jedności narodo 
wej. Obecny Rząd czeski nie jest 
Rządem fachowców, lecz Rządem 
politycznym we w łaściwym tego 
s łow a znaczeniu, raz dlatego, że 
premier Beran jest równocześnie 
prezesem stronnic tw a jedności na ­
rodowej, a następnie dlatego, że 
rząd obecny realizuje w pełni w y ­
tyczne s tronnic twa jedności n a ro ­
dowej.

S tosunek rządu s łowackiego do 
życia politycznego kraju, zdaniem 
mówcy, jest jasny a cechą jego 
jest ścisła w spółpraca Rządu z 
partią polityczną, jako jedyną re­

prezentan tką polityczną spoleczeń 
stwa.

W czora j  ukazał się w  P radze 
pierwszy numer nowego pisma nie 
mieckiego w  Czechosłowacji pod 
n azw ą „Volksdeutsche Zeitung", 
o rganu  niemieckiej grupy n arodo ­
w ościowej w  Czechosłowacji. Pis- 
rrto to zastąpiło w ydaw any  dotych 
czas „Tagesbo te" .  Naczelnym re­
daktorem został znany dziennikarz 
dr. Stranik. Był on koresponden­
tem „Berliner T a g e b ła t t"  w wielu 
krajach Europy i Ameryki Północ 
nej, osta tn io  w  Wiedniu przed „An 
schlussem", gdzie był skazany 
przez sąd  austriacki za działalność 
polityczną. (PA T.) .

F
dla kidnaperów

Na Florydzie dokonano egzeku­
cji na fotelu  elektrycznym  na oso 
b.e Franclina Mc C all‘a, skazane­
go na śm ierć za porwanie i zomor- 
dowanie 5-letniego ch łopca Skee- 
sie Cash‘a.

Regularne bitwy w Palestynie
W środkowej Palestynie (re jo -lo k . 5000 żołnierzy. Sprawozdania 

nie jerozolim skim ) znowuż rozgo- j szu b u  angielskiego poraź pieraz 
rżały bitwy, przy czym ze strony I stwierdzają, że powstańcy posia- 
angielskiej bierze w n ich  udział j dają lekkie karabiny m aszynowe.

K a n a d a  arsenałem W. Brytanii
Jak już podaliśm y na początku  

reku 1938 w łon ie Rządu angiel­
skiego powstał plan przystosowa­
nia K anady do w ielk iej produk­
cji zbrojeniow ej. K anada m iała  
by zaopatrywać zarówno A nglię, 
jak i część Im perium  B rytyjsk ie­
go w broń, sam oloty i t. d.

O becnie zanotować ju należy  
pierwsze wyniki tej akcji czynni­
ków  oficjalnych. W styczniu b. r.

wyw ieziono z K anady przedm io­
ty zbrojeniow e na ogólną sumę 
l^*- tys. dolarów kanad., co jak 
na początek, jest ilością w cale po 
V źną. N ajw iększy udział w eks­
porcie m iały sam oloty i m otory  
sa_ lolotow e (58 tys. d o i.). W ywie 
7:ono też 8j jro m ateriałów  wy­
buchow ych, m ianow icie za 43 tys, 
dolarów i  broni palnej za 29 tys, 
dolarów.

i



Podpisanie układuw gospodarczych"*- atak min. Goebbelsa
wmmirm

pomiędzy Polska a Z.S.RJ.
W rezultacie rokowań, toczących 

się kilka tygodni pomiędzy Polską a 
ZSRR. podpisano następujące ukła­
dy, regulujące całokształt stosunków 
gospodarczych między Polską a Z. 
S. R. R .: umowę handlową, porozu­
mienie o obrocie towarowym t poro 
zumienie o rozrachunku (clearingu).

Umowa ta  jest pierwszą ogólną 
umową gospodarczą polsko-sowiec­
ką, opartą o klauzulę największego 
uprzywilejowania. Zawiera szereg 
zasadniczycn postanowień, tyczą­
cych się obrotu towarowego oraz 
spraw przewozów morskich.

Porozumienie o obrocie towaro­
wym przewiduje: znaczne rozszerzę 
nie operacyj handlowych między o- 
bydwoma krajami, przy czym głów 
nymi artykułami po stronie przywo 
zu ZSRR. do Pblski będą: bawełna i 
odpadki bawełniane, futra, apatyty, 
tytoń, ruda manganowa, azbest, gra

fit, itd. Natomiast Polska dostar­
czać będzie do ZSRR.: węgiel, wyro 
by żelazne, cynk i blachę cynkową, 
wyroby włókiennicze, maszyny włó­
kiennicze, skóry wyprawione i wi­
skozę.

Wreszcie porozumienie rozrachun­
kowe przewiduje, że płatności poza- 
towarowe oędą uiszczane drogą roz­
rachunku przeprowadzanego przez 
Polski Instytut Rozrachunkowy.

(PAT).

i I
Min. Goebbels wystąpił w „Voel 

kischer Beobachter“ z nowym arty 
kułem przeciwko intelektualistom, 
których nazywa „półgłów kam i"(!). 
Intelektualistów niemieckich ce­
chuje, zdaniem min. Goebbelsa,

Dymisja gabinetu syryjskiego
W sobotę gabinet syryjski, na 

którego czele stał Dżemil Mardam, 
podał się do dymisji. Przesilenie po 
lityczne, które doprowadziło do dy­
misji rządu, ma źródło w dwóch i- 
nicjatywach rządu syryjskiego, 
sprzecznych z obecnym statutem  
terytorium m andatowego, a będą­
cych następstwem  podżegania ze

W Belgii

Seii. Pieiiot jeszcze próbuje
tworzyć Rzad

Sen. P ierlot przyjął w niedzielę 
przedstawicieli prasy, którym o- 
Swiadczył m. in., iż liberalna p a r . 
tia uw aża za właściwe trwanie na 
dal przy swej decyzji nie brania 
udziału w gcbinecie (przed osta­
tecznym załatwieniem spraw y dr. 
M artensa).

Sen. P ierlot oświadczył: „Król 
polecił mi w dalszym ciągu czy­
nić wysiłki w celu wypełnienia mej 
misji. Spróbuję jeszcze utworzyć 
Rząd, który opierać się będzie, wo

bec braku poparcia liberałów, na 
innych elementach b. większości. 
Jestem zdecydowany doprowadzić 
do celu w najbliższym czasie, po­
nieważ kryzys gabinetowy nie mo­
że się przedłużać. Gdyby jednak 
wbrew wszelkim oczekiwaniom, 
Rząd nie mógł być otworzony na 
tej podstaw ie, to w każdym bądź 
razie będzie sformułowany w moż- 
liwie krótkim czasie nowy gabinet, 
który stanie przed Izbą już w po­
czątku tego tygodnia".

strony elementów nacjonalistycz­
nych.

Pierwszą tą inicjatywą było o- 
gtoszenie tekstu memorandum, za­
wierającego projekt praktycznego 
wprow adzenia w życie wniosków,
uchwalonych przez Izbę w Dam a­
szku 31 grudnia r. ub., w których 
parlam ent syryjski stw ierdzał nie­
podległość Syrii.

Z  polecenia W ysokiego Komisa 
rza delegat francuski w Damasz­
ku zakomunikował premierowi sy­
ryjskiemu ,iź nie może zgodzić się 
n’a wręczenie komisarzowi tego do 
kumentu, którego tekst przed tym 
jeszcze zakomunikowany został 
prasie i który zredagow any został 
w słowach niedopuszczalnych.

Niezależnie od tego na posiedze- j 
niu gabinetu, ministrowie syryjscy ' 
zajęli stanow isko w sporze, wywo 
lanym przez adm inistrację syryj­
ską w kwestii stosow ania statutu 
gmin wyznaniowych. S tatut ten o- 
głoszony został 18 listopada 1938 
r. okólnikiem wysokiego kom isa­
rza, a ujęty był zgodnie z zasadą 
wolności sumienia. Rząd syryjski 
w instrukcjach, rozesłanych w ła­
dzom sądowym, zawiesił w ykona­
nie tego dekretu.

Należy przypomnieć, że rozpo­
rządzenie W ysokiego Komisarza z 
18 listopada 1938 r. wydane zosta­
ło w porozumieniu z rządem syryj­
skim. Zaw ieszając wykonanie tego 
rozporządzenia, rząd syryjski po­
pełnił nadużycie wiadzy, a uczynił 
to na skutetk petycji grupy Ule­
mas. Do zredagow ania tej petycji 
podżega! blok nacjonalistyczny, dą 
żący do w yw ołania wzburzenia 
pod pozorem obrony praw  religij­
nych. W petycji tej Ulemas, wystę 
pując przeciwko zasadzie szanow a 
nia wolności sumienia, zarzucają 
rozporządzeniu W ysokiego Komi­
sarza, te  staw ia muzułmanów w 
tym samym szeregu co i inne gmi­
ny, i tw ierdzą, te  religia muzułman 
ska nakazuje karać śmiercią rene­
gatów, jeżeli protestują oni prze­
ciwko postanowieniom, umożliwia 
jącym kobietom muzułmańskim za 
wieranie związków małżeńskich z 
niemuzn'manami. (PA T.).

brak odwagi cywilnej, karierowi- 
czowstwo, brak wiary w siły w łas. 
nego państw a i wodza narodu, a 
zwłaszcza stałe niezadowolenie.

Powodem bezpośrednim niezwy­
kle ostrych wystąpień min. Coebbel 
sa przeciwko intelektualistom stały 
się listy, które otrzymuje minister 
od obywateli Rzeszy, podających 
w w ątpliw ość istnienie jeszcze w 
dzisiejszej Rzeszy ludzi tej kate­
gorii. Cytując liczne fckty z dnia 
codziennego, min. Goebbels wyka­
zuje, Jak liczny jest kręg  intelektu­
alistów malkontentów  we w szyst­
kich miastach R zeszy . Z obłudną 
miną wedrzeć się oni potrafią na-

wet do szeregów partyjnych i pu ­
blicystyki niemieckiej. Min Goeb­
bels poddaje dalej ostrej krytyce 
zwłaszcza zachowanie się intelek. 
tualistów niemieckich w okresie 
kryzysu wrześniewego. Wtedy to, 
pochodzący ze sfer wyższych inte. 
lektuallści szerzyli po klubach i ka 
wiarniach panikę, opuszczając ma­
sowo terytoria zachodniej Rzeszy. 
W ystarczy — pisze dalej min. 
Goebbels — że podobizny Hitlera 
nie znajdzie s i f  w wytwornych mie 
szkaniach berlińskich, zna jdu ję  s if  
tam natomiast portretv cesarza 
Wilhelma II.

Pilskiego

Z za kulis gospodarki
samorządowe) w Łapach

Niedawno zwołane tu  zostało po 
Cedzenie Rady miejskiej. W myśl 
a r t  3 par. 7 u s t  1 regulaminu Ra­
dy miejskiej burm istrz zaw iadam ia 
członków Rady o jej posiedzeniach 
pisemnie, przynajmniej na 3 dni 
przed posiedzeniem, dołączając do 
zawiadomień odpowiednie m ate­
riały.

W ym aganie to nie zostało speł­
nione całkowicie, gdyż preliminarz 
budżetowy nie był doręczony człon 
kom Rady wraz z zaw iadom ienia­
mi, lecz dopiero na posiedzeniu 
Rady.

Poniew aż członkowie Rady nie 
mieli przygotow anego materiału 
do dyskusji, radny tow. Mirek w 
imieniu klubu PPS. postawił wnio­
sek zdjęcia z porządku dziennego 
budżetu. W głosowaniu wniosek 
upadł.

Tow. Mirek złożył następujące 
ośw iadczenie: „U chwalając budżet, 
członkowie Rady biorą na siebie 
odpowiedzialność za gospodarkę 
miejską. Ponieważ z powodu nie 
doręczenia wcześniej projektu bu­
dżetu, radni nie mogli przygoto­
w ać się do dyskusji, a  nie chcąc 
decydow ać bez namysłu, na znak 
protestu opuszczają posiedzenie". 
Po czym nasi tow arzysze w liczbie 
siedmiu opuścili posiedzenie.

Pozostało na sali dziesięć osób.
W myśl art. 33 dekretu o samo 

rządzie oraz art. 5 par. 16 regula­
minu Rady miejskiej dla prawom o­
cności posiedzeń niezbędna jest o- 
becność przynajmniej 11 członków 
Rady, a dla powzięcia uchwał o 
zaciąganiu pożyczek obecność 
przynajmniej 14 członków ( %  u- 
•taw ow ej liczby), wobec tego prze 
•wodniczący powinien był posiedze 
nie zamknąć, czego nie zrobił, lecz 
prowadził obrady i mimo braku

u
W  niedzielę przybył w godzi­

nach rannych pociągiem do Biało­
wieży szef S. S. Himmler, celem 
wzięcia udziału w polowaniu repre 
zentacyjnym, które rozpoczęło się 
o godz. 8 rano na terenie nadleśni­
ctw a Hajnówka.

quorum cały porządek dzienny zo­
stał w yczerany; między innymi za 
padły uchwały o zaciągnięciu po­
życzek.

Na następnym posiedzeniu Ra* 
dy miejskiej podczas czytania 
protokółu z poprzedniego posiedze 
nia okazało się, że oświadczenie 
PPS. o przyczynie opuszczenia po 
siedzenia nie jest zaprotokołow a­
ne; nie ma również wzmianki o o- 
puszczeniu przez naszych radnych 
posiedzenia. Radni PPS. domagali 
się umieszczenia wymienionych o- 
puszczeń w protokule, jednak bur 
mistrz Ciborowski odmówił temu 
żądaniu.

W związku z powyższym radni 
PPS. wnieśli do przewodniczącego 
W ydziału Pow iatow ego protest 
przeciw niewłaściwemu postępową 
niu burm istrza, p. H. Ciborowskie­
go, oraz zażądali zawieszenia u- 
chwał zapadłych niezgodnie z wy
maganiem dekretu o samorządzie.

•  *
*

P. M. Ciborowski, burm istrz m. 
Łap, z łaski „sanacji", od chwili, 
gdy został m ianowany przewodni­
czącym tutejszego „OZN", zaczy­
na gwałcić obow iązujące przepisy.

A tak jeszcze niedawno p. Ci­
borowski, gdy miał zatargi z po­
przednim starostą  — inaczej się 
zupełnie zachowywał. W owym 
czasie nie mógł naw et dyspono­
wać woźnymi, których mu Wy­
dział Pow iatow y rozparcelował. 
Kiedy p. Ciborowski poczuł, te  z 
W ydziału Pow iatow ego zimny 
w iatr wieje, w jego stronę, czule 
chował się pod skrzydła Rady. 
Okazywał wdzięczność za obronę 
przed ingerencją p. inspektora sa­
morządowego w związku z zapę­
dami dyktatorskim i lekarza w ete­
rynarii, p. Korduby, z powodu cze­
go pow stała anarchia w rzeźni 
miejskiej. P. burm istrz miewał b. 
częste inspekcje i miał dużo przy­
krości, a w końcu musiał wysłu­
chać na posiedzeniu Rady d'ugie- 
go referatu p. inspektora z wnio­
skiem zawieszenia go w czynnoś­
ciach. Przy pomocy Rady p. Ci­
borowski pozostał. W tedy podzie 
lał opinię, że obecny sam orząd w 
Łapach — to fikcja.

Czuje się silny, gdy stał się or­

Zarząd Polskiego Klubu Literac­
kiego (Pen-Clubu), jako jury dorocz 
nej nagrody (1.000 zł.) za przekła­
dy na język potoki, przyznał tą na­
grodą (za rok 1038) Marli Godle w. 
sklej, tłumaczce Aldousa Huxlcya. 
Chestertona, Katarzyny Mansfield, 
Gatoworthy'ego i innych najwybit­
niejszych współczesnych pisarzy an­
gielskich.

Nie ma szczęścia 
aez dobrobytu

ładno  I d r u g i e  osiągniesz, g r a j ą c  
w  szcząśliw el k o lek tu rze  K AFT AL A
Zam ówienia na lewy do I-ej klasy należy kierow ać na adrąr

W . K A F T A L
KATOWICE, ul. Dyrekcyjna 2
Oddziały: Chorzów. Wolności 26 

Bielsko. Jagiehofiska 1
Listowną zamówienia ułatw ,a s it odwrotnie.
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K a f t a l  t o  s y n o n i m  s z c z ę ś c i a !

Zamknięcie zawodów F.I.S.
Otwarty konkurs skoków wygrał Bradl

W niedziele, odbyła etą w Zakop* w ą tk o w i i po.ypyw*ć *ołą. 
nem ostatnia konkurencja zawodów Kontom .toków  by tw r n m  n a  
FIS.i otwarty kontom  .toków. Wa Zrywki pomiędzy najlępmymł ^ .  
ranki na skoczni były bardzo cię*- wodnikami norweskimi potohlml.  
kie, cały zeskok był zlodowaciały, niemieckimi i doskonałym Sswedem
w o b e c  e z e ą o  m u e to a o  ló d  r ą b a ć , K m cso n cm .

W pierwszej serii najdłutacy

ganizatorem  „Ozonu" i wspólnie z 
p. Raszko, komendantem P. P. 
„jednoczy naród", ponieważ zbliża 
ją  się w ybory do sam orządu.

W wyniku tej harmonijnej zgo­
dy w samorządzie, już jeden z ra­
dnych, pracownik P. K. P., wyfru­
nął z Łap o 500 kim. na wschód. 
Powodem tego przeniesienia było 
to, że ci dwaj panowie zapałali 
„świętym gniewem" i uznali za 
„antypaństw ow y" występek rad­
nych PPS., że złożyli deklarację o j 
nie braniu udziału w wyborach do ■
Sejmu. |

• «•
Już po otrzym aniu powyższej 

korespondencji otrzymaliśmy dal­
sze uwagi charakteryzujące stosun 
ki w Łapach.

P. Ciborowski postąpił wysoce 
nieprzyzwoicie wobec wniosku 
PPS., złożonego w Radzie o na­
zwanie jednej z ulic m. Łap imie­
niem Ignacego Daszyńskiego. P. 
Ciborowski, ongiś „wyzwoleniec", 
uznał za stosowne przed głosowa 
niem naszego wniosku odczytać 
„protest" aż „22 obyw ateli", że Oni 
nie życzą sobie takiej ,,hańby"(!) 
dla Łap. Bo to wszystko ,.*vdo- 
kom una“ ( l l l ) .

Dziś w Łapach p. Ciborowski z 
inż. Skwarczyńsldm, naczelnikiem 
Gł. w arsztatów  PKP., ścigają się 
o pierwszeństwo w „Ozonie". „Je 
dnoczą naród" kosztem krzywdy 
moralnej i m aterialnej, wyrządza­
nej ludziom, których uw ażają za 
niewygodnych dla siebie.

Przeniesiono służbowo z Łap do 
W ilna jednego z pracowników 
w arsztatów , gorącego działacza 
akcji katolickiej, aby zająć jego

Mimolini, Hitler, Franco
PAT donosi z Rzymu: l włoskich MussoMnłego, Hitlera 1
Pogłoski prasy paryskiej o bli- gen. Franco nie zostały tu potwier 

skim spotkaniu w jednym z miast j dzone, ani zaprzeczone.

Manifestacje w Damaszka
Na wiadomość o dymisji gabi­

netu Dżemil M ardama, blok nacjo 
nalistyczny i ekstremiści zorgani­
zowali manifestację. Kilkutysięcz­
ne grupy manifestantów udały się 
przed mieszkania przewódców

ustalony miał Niemiec Bradl — $0 
m., drugi najdłuższy .kok osiągnął 
norweg Myhra — 7U m.

Z Polaków najdłuższy Urok w  
pierwszej serU uzyskaj młodziutki 
Jan Kula — 75 m. Następne miejsca 
pod względem długości skoku mieU 
Stanisław Marusarz i Szwajcar P a­
ten  cni — po 74 m.

Warto nadmienić, że pod wzglę­
dem stylu, najpiękniejsza skold rato 
U skoczkowie norwescy, Stanisław 
Marusarz 1 Szwed Eriksson- 

W drugiej kolejce skoków naj­
dłuższy skok osi sygnał Norweg Bir­
ger Rund —- 81 Jp na. Był to najdłuż­
szy skok uzyskany w konkursie.

party), iyw o ok lasku j,c  ich. S k lc  j  M
py 1 magazyny zostały zamknięte, j Stanisław Marusarz osiągnął 1 I J
W ieczorem zebrała się wielka ra- m., zajmując w drugiej koleje, trze
da bloku nacjonalistycznego, na miejsce pod względem długo**
, . . " . , , J . skoku. Jan Kuto w drugim skoku ■-której Dżemil M ardam przedsta- zyskai - 4 m

I '

wił obecną sytuację.

Zamach na ministra
Rządu aankiAik.ego

Minister spraw zagr. Rządu nan
kińskiego Szen-Lon został w nie­
dzielę zamordowany we wiasnym  
domu w dzielnicy będącej pod kon 
trolą Rządu japońskiego. Do mie­
szkania jego wdarło się 7 osobni­
ków, którzy zasypali m inistra 
strzałam i rewolwerowymi i następ 
nie zbiegli. Szen-Lon trafiony licz­
nymi kulami, zmarł w szpitalu.

Opowieści
— W sobotę ub. odbyło »ię w Genui 

uroczyste odsłonięcie tablicy, poSwięco- 
miejsce i tym sposobem zjedno-j n*i Pam,?ei Józefa Pihndski«go, który 
czyć wszystkich w ręku „elity biu *ira« rokn 1911 'P*deił kilkutygodniowy

W godzinach popołudniowych 
nlezaani sprawcy obsypali strza­
łami rewolwerowymi 4-ch Japoń- 
czyków, wychodzących z restau­
racji w dzielnicy międzynarodowej. 
2-ch Japończyków odniosło rany.

Min. Szen-Lon byt w  Rzędzie  
nankińskim jedną z  wybitniejszych  
osobistości o nastawieniu pro- 
japońskim.

drutów

rokratycznej". P. Skwarczyński i 
jeszcze kilku z wyższej adm inistra 
cji kolejowej objęli kierownictwo 
w akcji katolickiej, aby wspólnie z 
p Ciborowskim przeprowadzić wy 
bory do sam orządu pod hasłem 
„zjednoczenia" narodowego.

Jednocześnie Idzie nagonka z 
ambony na socjalizm 1 ZZK. Na­
szego działacza tow. Godlewskie­
go przeniesiono z Łap aż do No- 
wojelni pod Baranowiczami.

ur.op zdrowotny nad u  toki) genueńską, 
w Nervi.

— W miejscowości Rancagua w 
Chłli, za.strajkowa.lo 5 tysięcy robot 
ników kopalnianych, zatrudnionych 
w przedsiębiorstwie górniczym Bra- 
den Cooper Co, z powodu nieotrzy­
mania podwyżki zarobków.

— W (obotg ub. podpisano w Kownie 
nmowę turystyczną między Litwą a Pol- 
ską.

— Parlament estoński przystąpił do 
rozpatrywania projektu ustawy o zmia­
nie ordynacji wyborczej, wniesionego

telegraficznych I
przez grupę posłów. Premier Enpalu za­
powiedział wniesienie rządowego kontr- 
projektu,

— Okrąg Babla Błanca w południo­
wej części prowincji Buenos Aires na­
wiedziła birdzo silna burza piaskowa, 
której nie pamiętają tam od lat 50.

W nobliiu Fredriltstad w połud

Tytuł mistrz* świata przyznał) ze 
dziewie Niemcowi B radiowi, pod 
względom stylu ustępującemu zarów­
no Norwegom, jak  i Erik sonowi o- 
raz Stanisławowi Marusarzowi. Przy 
znanie pierwszego miejsca B radiowi 
zaskoczyło wszystkich—nawet Niem 
eów.

Konkurs ukończyło ogółem 40 na- 
wodników. Sklasyfikowano Jednak 
tylko 80-tu, gdyż tych, którzy mieli 
oba tkoki z upadkiem nie ktosyfito 
wano.

Oficjalne wyniki konkursu s to ­
ków przedstawiają się następując* t

1) Bradl (Niemcy), 2) Birger 
Bund (Norwegia), 8) Kongsgaard 
(Norwegia), 4> Eriksson (Szwecja), 
5) Stanisław Marusarz (Polska), • )  
Myhra Hilnrar (Norwegia), 1) U k r  
Hans (Niemcy), 8) Kraus (Niem­
cy), D) Asbjoem Ku ud (Norwegia), 
10) Haeckel Paul (Niemcy), U ) ■— 
Jan  Kula (Polska).

N a ogół skoczkowie polscy wyka­
zali ładny styl, dość pewne lądowa­
nie 1 spokojny lot. Jan Kula Jest Baj 
bardziej obiecującym naszym 
tern i rokuje największe 
przyszłość. Od Stanisława Marasa, 
rza oczekiwaliśmy więcej, pewni Ja­
go wielkiego stylu. Pierwszy stok  
zbyt krótki niestety przekreślił na­
sze nadzieje i pozbawi) nnesega 
świetnego skoczka, broniącego tyto . 
tu wicemistrza świata.

Porażka Norwegów w skokach *- 
twartych po niedawnej po ratce w 
kombinacji norweskiej, Jest prawda!
wą klęską bezkonkurencyjnych 
niedawna narciarzy norweskich. Nie

45 osób. wpadł na balustradę mostu, 
którą zlanuł i spadł t  wysokości 7 
metrów na tor kolejowy. 40 osób od 
niosło rany, w tym 5 osób ciężkie.

— Wśród załogi płynącego do 
Buenos Al rei z Panamy parowca — 
„Atlas", wybuchł bunt. Argentyńska 
policja portova udała się motorow­
cem do parosrea, celem aresztowa­
nia zbuntowanych marynarzy.

ulega jednak wątpliwości, to są *nl
wciąż niezrównani pod względem 
stylu.

Konkurencja skoków 
rekordową liczbę, przeszłe SD 
ey widzów.

W niedzielę wieczorem na 
nie nareiarsklm, odbyło się 
ste zamknięcie zawodów STB. 1 
danie nagród zwyolęsklm
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Zanim nastąpi nowe starcie
„Historia jest nauczycielka życiaJ)

By móc ocenić dokładnie re* 
•lny okład sił w świecie dzisiej­
szym, — trzeba jednak powró­
cić myślą do sytuacji, która po­
przedziła bezpośrednio wybuch 
wojny lat 1914 — 1918.

Zapewne! analogia nie jest 
czynnikiem decydującym, gdy 
idzie o nakreślenie dróg nasze­
go postępowania w roku 1939. 
Porównanie historyczne daje 
wszakże zawsze mnóstwo mate­
riału — powiedziałbym —  
„wskaźnikowego". Bo istnieją 
pewne wielkie interesy i ko­
nieczności, narodowe czy pań­
stwowe, — interesy i koniecz­
ności, trwające poprzez poko­
lenia; dlatego właśnie Historia 
jest „nauczycielką życia".

* *

nicy polscy, belgijscy, francuscy 
z okupowanych departamentów 
wschodnich pracowali w n.j- 
mieckim przemyśle wojennym. 
Erzberger opowiadał, źe sama 
Litwa Kowieńska utrzymywała 
kosztem swojej ludności całą 
armię ks. Leopolda Bawarskie­
go. „Oś" Berlin — Budapeszt— 
Wiedeń przeciwstawiła „demo­
kracjom Zachodu" w pierwszej 
połowie 1918 r. dwie trzecie 
Europy, jako „zaplecze gospo­
darcze" a poniekąd i 
zerwuar ludzki. „O ś' berliń­
ska była pozbawiona Italii, ale 
„oś" zachodnia straciła^ Rosję, 
Rumunię i Serbię, no i Belgię 
prawie w całości, a także dużą

część Francji. Japonia była da­
leko i tak, jakby się nie anga­
żowała w Europie. „Mali" so­
jusznicy dostarczali korzyści ra 
czej moralnych, niż material­
nych...

* *
*

A jednak „oś" berlińska prze­
grała; przegrała tragicznie i ka­
tastrofalnie; lud niemiecki od 
Berlina po Wiedeń opłacił tę 
przegraną prawdziwym „mo­
rzem rozpaczy, nędzy i poniże­
nia" (słowa tow. Eberta, pierw­
szego prezydenta Republiki Nie 
mieckiej).

Z tego faktu klęski „totaliz­
mu" gen. Ludendorffa, z ruchów

rewolucyjnych w Europie 
Wschodniej i w  Europie Środ­
kowej, z naszego wysiłku w łas­
nego przede wszystkim wyrosła 
nasza Niepodległość w Polsce 
Zjednoczonej.

Dlaczego nastąpiła klęska?
Olbrzymia już dzisiaj literatu­

ra pamiętnikarska z tamtej e- 
poki i „całe biblioteki" ogłoszo 
nych dokumentów rzucają snop 
światła na zagadnienie, znowu 
aktualne chociaż w warunkach 
zmienionych.

Spróbuję w artykule następ­
nym sformułować wnioski, wy­
nikające z tamtych doświad-

CZeÓ' M. NIEDZIAŁKOWSKI

JUZ POJUTRZE
ROZPOCZYNA SIĘ CIĄGNIENIE I-ej KLASY. JESZCZE 
DZIS NALEŻY NABYĆ LOS W ZNANEJ ZE SZCZĘŚCIA 
KOLEKTURZE J. WOLAN O W, CENTRALA WARSZAWA, 
MARSZAŁKOWSKA 154, LUB W JEDNYM Z ODDZIAŁÓW 
TEJ KOLEKTURY W WARSZAWIE, LODZĘ PABIANI­
CACH 1 ŁUCKU. ZAMÓWIENIA ZAŁATWIA SIĘ OD­
WROTNIE. KONTO P. K. O. 18-814. WOLANOW STAŁE 

WZBOGACA!

W miesiącach letnich r. 1914 
ówczesne Cesarstwo Niemieckie 
rozporządzało w Europie Środ­
kowej sumą wpływów, równą 
mniej więcej temu, czym rozpo­
rządza aktualnie w sensie tery­
torialnym „Trzecia" Rzesza 
kanclerza Hitlera.

Czechosłowacja stanowiła 
część składową monarchii Habs 
burgów. Berlin górował uad 
Wiedniem i politycznie, i woj­
skowo. Irtniało „trójprzymierze" 
Berlin-Wiedeń-Rzym; ponieważ 
Węgry hr. Tiszy grały rolę łącz­
nika głównego pomiędzy Berli­
nem a Wiedniem, — możnaby, 
mówiąc językiem nowoczesnym, 
określić stan z czerwca-lipca 
r. 1914, jako stan „osi" Berlin- 
Budapeszt - Wiedeń - Rzym. Na 
tę „oś" porwała się malutka 
Serbia...

Na co liczyła dodatkowo „oś 
x r, 1914? Uczyła na Hiszpanię 
króla Alfonsa XIII. Nie doma­
gała się od Hiszpanii aktywnego 
udziału w wojnie. Domagała się 
życzliwej neutralności, by para­
liżować Francję od południa. 
Istotnie! Król Alfons XIII, po­
przednik ideowy generała Fran­
co, czynił wszystko, by owa 
„życzliwa neutralność" przyno­
siła mocarstwom centralnym 
jak najwięcej korzyści. Porty 
hiszpańskie stały się „bazami" 
niemieckich łodzi podwodnych.
A gdyby nie pękła wierność so­
jusznicza Italii (pękła^ pod na­
ciskiem „lóż masońskich", jak 
twierdzi w swoich pamiętnikach 
wódz niemieckiego „centrum" 
katolickiego Erzberger, zamor­
dowany później przez

Ś. P.

Anna
G R O C H O W S K A

n a u c z y c i e l k a
zmarła dnia 19 1 u t e g o 1939 roku.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kośc:ele św. WINCENTEGO na cmentarzu Bró 
dzieńskim w ś r o d ę  dnia 2 2 b. m. o godzinie 11 rano, po czym nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz miejscowy, o czym zawiadamiają

MĄŻ, SIOSTRA, BRAT I RODZINA.

P r z e g l ą d  p r a s y

Oświata i wychowanie
Budżet Min. W.R. I O.P. na plenum Sejmu

LEON B L ID ' O STOSUNKACH 
FR A N C JI Z POLSKĄ

„K u rie r Polski" zamieszcza ko­
respondencję byłego m inistra W ła­
dysława Baranowskiego z Paryża, 
w k tó re j były polski dyplom ata 
zdaje relacje ze swej rozmowy z 
tow. Leonem  B lum em  na  tem at 
st osunków polsko-francuskich.

Przede wszystkim au to r opisuje 
swe w rażenia z wizyty n  wodza 
socjalistów francuskich, obalając 
przeróżne złośliwości i  p lo tk i roz 
siewane prze prawicową prasę 
francuską i zagraniczną:

W gustownym mieszkaniu, świad­
czącym o wykwintnym smaku gospo­
darza nie dostrzegłem kosztownych ar­
rasów, ani drogocennych sreber i kry­
ształów, o których tyle piszą „Grin- 
goire", „Candide“ by zdyskredytować 
leader's socjalistycznego.

Premier B um jest w obecnej chwili 
jednym z najczynniejszych mężów po­
litycznych współczesnej Francji. Jako 
redaktor naczelny „Populaire", co­
dziennie daje „wstępny" do organu 
partyjnego; jako szef stronnictwa pro­
wadzi czynną akcję na rzecz zacho­
wania większości dla swoich idei; ja­
ko parlamentarzysta były premier jest 
w ciągłych pertraktacjach, a ponadto

szych zwolenników hitleryzmu), 
toby Hiszpania króla Alfonsa 
XIII wystąpiła najprawdopo­
dobniej 
Berlina.

„Oś" ówczesna liczyła dalej 
na Bułgarię. Tu się nie zawio­
dła. Liczyła na Rumunię Tu się 
zawiodła, chociaż, przymuszony 
przez „partyjników", Hohen­
zollern rumuński płakał pcdob' 
no gorzkimi łzami, gdy podpisy­
wał dekret o mobilizacji prze­
ciwko mocarstwom centralnym.

„Oś" liczyła jeszcze na Szwe­
cję. Jej nadzieje i plany — na­
dzieje i plany „osi" — rozbiły 
się w tym wypadku o niewzru­
szoną postawę tow. Brantinga, 
kierownika szweckiej Socjalnej 
Demokracji.

„Oś" ówczesna rozporządza­
ła ponadto zasobami Wielko- 
polrki i Pomorza, Małopolski, 
Alzacji i Lotaryngii. W wyniku 
działań wojennych zawładnęła 
—pomniejszona o Italię — Kon 
gresówką i Ziemią Wileńską, 
Łotwą, Estonią i w dużym stop­
niu Finlandią, Rumunią i nie­
mal całą dzisiejszą Jugosławią. 
Ukrainą i Krymem, Zagłębiem 
Donieckim, „Okręgiem wojska 
dońskiego" za pośrednictwem 
gea Krasnowa, Mińszczrzną, 
Witebszczyzną i Ziemią Smo­
leńską. hen, aż po Psków.

„Oś" ówczesna zmusiła Rosję 
•owiecką Lenina - Trockiego 
do „życzliwej" — po pokoju 
brzeskim — neutralności

# *

Gen. Ludendorff stworzył wte 
dy z tego wszystkiego rodzaj 
„mocarstwa totalnego". Machi­
na gospodarcza działała od Ro 
stówa nad Donem aż po okupo­
waną Brukselę wręcz wspania
le. Była niby pompa, wysysają ■
ca do cna kraje i ludzi. Robot- rozwój nauki, literatury i sztuki.

W  poniedziałek Sejm rozpatry­
wał budżet min. W yznań Rei. i 
Ośw. Publ., referowany przez pos. 
Stahla.

REFERAT.
Referent zaznacza, że budżet 

ustalony w wysokości 400 mil. zł. 
stanowi poważną sumę, ale z 
punktu widzenia naszych potrzeb 
niewątpliwie małą. Dlatego tym 
większą należy zwrócić uwagę na 
sposób użycia tych sum.

Sprawozdawca bardzo obszer­
nie omówił zagadnienie wychowa­
nia młodzieży w teraźniejszych 
przełomowych czasach. W walce
0 przewagę swoich idei, którą na­
rody toczą z sobą Polska nie mo­
że być „pawiem narodów i papu­
gą", ani bezbronną ofiarą, ani bier 
nym obserwatorem.

Przechodząc do zagadnienia 
szkolnictwa mówca wypowiada 
się za utrzymaniem ustroju wpro­
wadzonego przed kilku laty (usta­
w a jędrzejewiczowska — przyp. 
sprawozd.l i konsekwetnego wy­
konanie przepisów ustawy.

Przechodząc do szkolnictwa 
wyższego, to zjawiska niepomyśl­
ne na wyższych uczelniach — po­
wiada referent. —

„wykazują tendencję do rozsze­
rzania się na inne działy szkolnic­
tw a. Dwie są  przyczyny tych choro­
bliwych zjawisk. Z jednej strony nie 
dostatecznie pogłębiona i  niedość 
konsekwentna działalność władz 
oświatowych w odniesieniu do sfery 
ogólnych pojęć o życiu narodowym
1 obowiązkach wobec Państw a i  z 
drugiej strony istnienie w tym  za­
kresie systematycznie zorganizowa­
nych wpływów niektórych grup par­
tyjnych, reprezentujących przeważ, 
nie przestarzały i przedwojenny 
św iat pojęć. Ten brak  z jednej s tro ­
ny dobrze zorganizowanego 1 z 
energią prowadzonego pozytywnego 
działania, a  * drugiej — oddziaływa 
nie czynników ujemnych, musi spro­
wadzać złe skutki tym  bardziej, co 
zostało potwierdzone przez P. Mini­
stra, że żyjemy w  okresie atrakcyj- 
nej siły prądów ideowo politycznych 
i infiltracji w nasze życie umysłowe 
ze środowisk zagranicznych".

Po przemówieniu spraw ozdaw ­
cy zabrał głos min. świętosławski.

MOWA MIN. ŚWIĘTOSŁAW-
SKIEGO.

(W streszczeniu).
Na wstępie min. świętosławski 

stwierdza, że wskutek przeżywa­
nych obecnie okresów rozwoju ży­
cia gospodarczego, nie możemy u- 
zyskiwać większych sum na reali­
zację powszechności nauczania, 
rozbudowę szkolnictwa ogólno­
kształcącego zawodowego oraz na

Tegoroczny budżet powiększony 
został tylko o 23 milionów zł., za . 
wiera on jednak tyle sum opance­
rzonych, że nie można było po­
dzielić kwoty 23 milionów pomię. 
dzy różne działy, dom agające się 
oddawna wydatnego powiększenia 
kredytów.

Jeśli chodzi o zakres prac w 
dziedzinie wyznań religijnych mi- 
ris te r wspomina o pomyślnym roz 
wiązaniu spraw y na ziemiach po- 
unickich i unormowaniu stosunku 
prawosławnego kościoła do Pań­
stwa. W ostatnich trzech latach 
życie polityczne i gospodarcze 
Folski przechodziło głębokie zmia 
ny, znajdujące odbicie w nastro­
jach i podejściu ideologicznym do 
rozwiązywania problemów. Min. 
oświaty opiera się na 100-tysięcz- 
nej masie jednostek o wysokim 
poziomie wykształcenia, a więc na 
elemencie ,który przeżywa najgłę­
biej wszelkie przeobrażenia ideo­
logiczne. Nauczyciel powinien nie 
tylko nruczać, ale być wychowaw­
cą 6 milionowej młodzieży stano­
wiącej 19 proc. ogółu ludności, a 
duszpasterze m ają obowiązek 
dbać o rozwój uczuć religijnych 
wielomilionowej masy obywateli.

Zagadnienia wychowawcze skom 
plikowały się wszędzie wskutek 
gwałtownych procesów nacjonali­
stycznych w wielu państwach. Ni­
gdzie jeszcze podstawy nowoczes­
nego wychowania nie zostały usta 
lone i doświadczalnie sprawdzo­
ne. Dla tego też, rozw iązując pro­
blem narodowego wychowania mlo 
dzieży polskiej musimy kroczyć 
własną drogą ,unikając dróg po­
zornie łatwych t frazeolągii. Wy­
dałem już szereg poleceń m ają­
cych na celu praktyczne rozwiąza­
nie tego zagadnienia.

Minister podkreśla dalej donio­
słość przysposobienia wojskowe­
go-

W  końcu przemówienia mini* 
ster przechodzi do cieni szkol­
nictwa wyższego. Muszę stwier­
dzić z całą otw artością— powiada 
minister—że powodów do n'epoko 
ju mamy wiele. Nieliczna stosunko­
wo grupa młodzieży zarażona Jest 
skrajnym  nacjonalizmem i dąży 
pomocą aktów  gwałtu, napadów i 
niekiedy krwawych rozpraw do 
zanarchizowan’a  życia na uczel­
niach akademickich. Ruchy te za­
częły przybierać charakter syste­
matyczny już przed kilku laty, a 
w roku ubiegłym panował wszę­
dzie spokój, z wyjątkiem Lwowa. 
W  r. b. rozpoczęły się ponownie 
napady bojówek we Lwowie, w 
których wyniku dwuch zranionych 
i pobitych Żydów zakończyło ży­
cie. W  W arszawie, po zawiesze­

niu przed świętami wykładów, na 
czas jakiś życie akademickie wró­
ciło do normy, natom iast rozruchy 
i opór, stawiany władzy bezpie­
czeństwa we Lwowie, nie ustają. 
Grupy skrajnych nacjonalistów o- 
pierają się na agitacji I taniej de­
magogii, licząc na rozbudzenie sta 
nu emocjonalnego swych sympaty­
ków i przelicytowując się wzajem­
nie. Zaznaczyć muszę z żalem, że 
stan największego napięcia wy­
tworzył się, niestety, we Lwowie, 
w mieście najbardziej drogim ser­
cu każdego z nas, gdzie każdy 
chciałby widzieć Polaków zjedno­
czonych w pracy nad rozwojem 
tej odwiecznie polskiej ziemi. Z 
bólem patrzymy, gdy dla utrzy­
mania ładu przeciw polskiej mło­
dzieży akademickiej występować 
muszą polskie władze bezpieczeń­
stwa. Tkwi w tym głęboka trage­
dia, że ci, co by napewno bez wa­
hania krew za Polskę przelali, da­
ją posłuch plotkom i bredn’om, o- 
pierającym się na defetyźmie naj­
gorszego gatunku. Jestem jednak 
przekonany, że wkrótce nastąpi o- 
trzeźwienie i wytworzy się nega­
tywny stosunek do ekscesów. Za­
nim to nasłani, oświadczam, że 
zwalczać bede anarchie i bezkar­
ność, gdyż tolerancja nJe może być 
stosow ana, gdzie wchodzi w grę 
dobro publiczne.

Dyskusja
O młodzieży akademickiej mó­

wił także pos. Lepecki, który po­
wiada, że mimo starań p. ministra, 
atmosfera spokoju I ładu ustawicz 
nie jest na naszych uczelniach 
zakłócana. Prócz szkód natury 
moralnej, anarchia taka pociąga 
za sobą obniżenie poziomu nauko­
wego studentów i powoduje mniej­
szy napływ sił fachowych do wszel 
kich komórek naszego życia kultu­
ralnego i gospodarczego. Biorąc 
pod uwagę, jak wielkie koszty po­
ciąga kształcenie jednego studen­
ta, szkody materialne, wynikłe z 
anarchii, możemy obliczyć na wie­
le mlPonów.

SPRAW A CAŁEGO RZĄDU.
Dalej mówca zapytuje:
„Czy stosowana w obecnej chwili

pacyfikacja na odcinku młodzieży 
akademickiej może stanowić zapo­
wiedź stałego uspokojenia? Mamy 
pod tym  względem poważne obawy. 
Nie wyobrażam sobie, by raptem  
cała starannie przygotowana akcja 
rozruchowa na terenie szkół wyż­
szych została zahamowana. Trudno 
tu  winić wyłącznie resort Min. O- 
śwlaty. Je s t to  sprawa całego Rzą­
du. od którego należy oczekiwać wy 
raźnej akcji w kierunku ukrócenia 
tych niesłychanych zajść.

M arszałka Śmigłego R ydza do Pa 
ryża.

W dalszym ciągu swego wywia 
du b. prem ier Blum  nie ta ił, że:

„  późniejsza ewolucja wydarzeń, a 
zwłaszcza stosunek Polski do Sowie* 
tów i Czechosłowacji sprawiły mu za­
wód niemały, aczkolwiek odnosi się 
on z pcłnem zrozumieniem do konie­
czności przyjaznych stosunków polsko- 
niemieckich.

— Jeżeli zaś chodzi o moje zdanie 
— ciągnął p. Blum — o roli Polski w 
przyszłości — te nważam, że nasz ał- 
jans z Polską ma pierwszorzędne zna 
czenie zarówno dla Francji jak i dla 
Europy. Miejmy więc nadzieję, że ato 
ranki nasze z Polską się wyrównają i 
widoczna jnż jest poprawa.

Co do sprawy ukraińskiej, to je­
stem przekonany, aczkolwiek nie je­
stem dziś w rządzie, że nie może być 
mowy o desinteressement Francji w 
tym względzie. Jestem nawet pewny, 
żc w razie zatargu między Rosją — 
Polską i Rumunią z jednej strony a 
Niemcami z drugiej — Francja czyn­
nie zaangażuj- się w tego rodzajn kon 
flikcie.
DLACZEGO AM ERYKANIE 

N IE  LUBIĄ RZĄDU 
N IEM IECK IEG O  

W jednym  w swych podróżni*
objeżdża prowincję wygłaszając od- czo-politycznych  re p o rta ż y  Kon*
rzyty i prowadząc konferencje.

Mimo poważnych przejść osobistych 
zachował żywość i energię oraz wy­
gląd uderzająco młody, mimo poważ­
nego wieku męskiego.
W rozmowie prow adzonej z ©- 

gromną uprzejm ością Leon Blum  
poruszył wszystkie aktualne za­
gadnienia chwili a m. in .:

Skarżył sif na los Hiszpanii repu­
blikańskiej, opuszczonej przez pań­
stwa demokratyczne, przypomniał kon 
ferencją monachijską i z nią npadek 
moralnego prestiżu Francji. Lecz 
stwierdził, że w obecnej chwili wobec 
energicznej postawy całego narodu fran 
cnskiego i oświadczeń Roosevelts i 
Chamberlaina — nastąpił zwrot wy­
raźny.
Przechodząc do stosunków poi 

sko-francuskich b. p rem ier F ran ­
cji przypom niał, iż był prom oto­
rem  wzmocnienia aliansu polsko- 
francuskiego w r. 1936 i że on 
wtedy spowodował zaproszenie

rad  W rzos na łam ach „H ustrow a 
nego K uriera  Codziennego" daj« 
opis swej rozmowy z prezesem  ko 
m isji do spraw  zagranicznych se* 
n a tu  P ittm anem . N a zapytanie 
dlaczego A m erykanie n ie  lub ią  
R ądu niem ieckiego sen. Pitt* 
m an z przejęciem  odpow iedział: 

„Nie lubimy rządu niemieckiego, 
->onieważ odmawia on wolności słowa, 
wolności prasy i wolności wyznani*. 
Nie podoba nam się konfiskata ma­
jątków. Nie podoba nam się jego spo 
sób wypędzania ludzi z kraju- be« 
troszczenia się o to, dokąd pójdą. Ni* 
podoba nam się jego sposób organi­
zowania narodu. Nam nie podoba się 
system, dzięki któremu każdą jedno­
stkę możnaby również dobrze uważać 
za niewolnika. Nie mamy nie prze­
ciwko narodowi niemieckiemu. Ni* 
miałoby sensu mówić, że żywimy ja­
kąś niechęć do ludu niemieckiego, 
gdyż jedyne, co nam się nie podoba, 
to obecny rząd niemiecki".

S-EK.

MARGINES FANTAZJI
Gra na loterii je s t niepodobna do 

innych. Zdana jest na przypadek, na 
zrządzenie losu, ale nie Jest hazar­
dem. G ra hazardowa polega na tym 
przede wszystkim, że ryzyko nie Jest 
wymierzone, sn i określone, że może 
pociągnąć za sobą s tra tę  wszystkie­
go, co się posiada, a  naw et 1 tego, co 
się może kiedyś posiadać. Hazard w 
pełnym znaczeniu tego słowa wpły­
wa na charak ter ludzki, dezorgani­
zuje go.

Hazard jest dla namiętnego gracza 
narkotykiem, najważniejszą treścią 
życia, poza którą nic nie istnieje. Ha 
zardujący zapomina o rzeczach naj­
ważniejszych, przerzuca odpowie­
dzialność za siebie na los, który, do­
świadczywszy go nieraz Już powinien 
mu przyjść z pomocą i wynagrodzić 
mu jego zawody i cierpienia. Szuler 
jest człowiekiem chorym, k tóry  s tra ­
cił panowanie nad sobą, którego 
charak ter załam ał się 1 k tóry  nie 
panuje już rad  swoimi nerwami, za­
traca  odpowiedzialność za to, co 
czyni. Szulerka wypełnia całą treść, 
całą stronę żyda.

Loteria Klasowa znajduje się nie­
jako na marginesie życia. Stanowi 
nie potrawę, ale przyprawę, dodawa­
ną w nieznacznej stosunkowo ilości* 
Loteria to m argines fantazji na 
stronie poważnej, odpowiedzialnej, 
powtarzającej się codzienności. G ra­
jąc na loterii, przeprowadza się li­
nię graniczną między codziennością 
a fantazją, pozostawiając tej osta t­
niej mały skraw ek czasu zaintereso­
wania i pieniędzy.

Hazard jest spółką zawartą z lo­
sem na zasadach odpowiedzialności 
nieograniczonej 1 nierozgranlczonej. 
W grze na loterii odpowiedzialność 
jest ściśle ograniczona, a sfera, od. 
dana losowi we władanie jest dokła­
dnie wymierzona. Nie poświęcając 
nic z codzienności l  jej normalnych 
praw, flirtujem y sobie na uboczu a 
losem, a flirt ten może się nam  bar­
dzo często sowicie opłacić.

Dlatego możemy z czystym  sumie 
niem nabyć los do pierwszej klasy 
44-ej Loterii klasowej, k tórej ciągw 
nienle rozpoczyna się 23 b. m.

może poźno



S tr  4
Sprawa zmiany prawa wyborczego
Trzeba być 

„albo zimnym, albo gorącym
Czy Chamberlain « *  wybory

Jest już bodaj najwyższy czas czy choćby wspomnieć, iż Sejm
ten jest właśnie tw órcą tej ordyna 
cji wyborczej, która tyle złego na­
robiła i którą teraz „C zas“ rów­
nież chce zmienić. Tymczasem 
„Czasow i" tego typu Sejm w łaś­
nie się uśmiecha. A ponieważ nie 
można zalecać pow tarzania stale 
wyborów wzoru brzeskiego, prze­
to należy stw orzyć taką ordynację, 
która zgóry zapewni w iększość i 
władzę stronnictw u, które osiąg- 
nie choć trochę głosów więcej niż 
drugie stronnictwo.

T rzeba jasno powiedzieć, co za 
tym się kryje. To co nam tu kon­
serw atyści zalecają jest niczym in 
nym, jak  poprostu oddaniem w ła­
dzy mniejszości. Różnica między 
tą koncepcją, zresztą bynajmniej 
nie nowa, a czystym „m onopartyj- 
nictwem", polega tylko na tym, że 
w Sejmie „m onopartyjnym " więk­
szość społeczeństwa nie posiada 
wcale swych przedstawicieli, a we 
die tego pomysłu, większość zosta 
je dopuszczona do Sejmu, ale ja ­
ko mniejszość. Jedne i drugie rzą­
dy są rządami mniejszości.

Nie potrzeba chyba wykazywać, 
że wszelkie rządy mniejszości, czy 
się dopuszcza społeczeństwo do 
pewnego, ograniczonego głosu, 
czy nie dopuszcza, są całkowicie 
sprzeczne z zasadam i demokracji 
i sprawiedliwości.

Aby nas przekonać stw orzono 
straszaka. Seim bez większości 
jednej partii jest szkodliwy dla 
państw a. Nie przeczymy w cale, że 
jeżeli obóz jakiś posiada więk­
szość w śród społeczeństwa i dzię­
ki temu również większość w Sej­
mie, stanow i to  sytuację najlep­
szą. Ale niema gorszego ustroju 
jak  taki, w  którym mniejszość na­
rzuca sw ą wolę większości. Ustrój 
taki jest źródłem bezustannych 
kanfiiktów i słabości państw a. Nie 
można ograniczać p raw a społe­
czeństw a do uczestnictw a w  życiu

po temu, aby zacząć mówić nie tyl 
ko o tym, że ordynacja wyborcza 
winna być zmieniona, ale także i 
na tem at bardziej konkretny, jak 
pow inna być zmieniona. Nikt 
wszak nie chce zmiany dla zmia­
ny, ale idzie o to, aby była to zmia 
na realizująca te cele, które nam 
przyświecają. P. Prezydent Rzeczy 
pospolitej, rozwiązując poprzednie 
Izby ustaw odaw cze pod hasłem 
zmiany ordynacji wyborczej wska 
zał te cele wyraźnie. T rzeba tak 
zmienić ordynację wyborczą, aby 
społeczeństwo zostało dopuszczo­
ne do należnego udziału w  życiu 
Państw a. Oznacza to zatem, że 
oczekiwana jest zm iana w duchu 
demokratycznym. Ale demokrację 
m ożna w różny sposób pojm ować 
i interpretow ać, i dlatego też nie­
zbędna jest konkretyzacja. Czas 
rozwinąć najszerszą dyskusję nad 
tym, jakie powinny być zasady 
przyszłej ordynacji.

T rzeba stwierdzić, że wódz „O- 
zonu" gen. Skwarczyński okazał 
się w tej spraw ie niesłychanie la­
koniczny. Oświadczył on krótko, 
że ordynacja, którą mamy otrzy­
mać, winna być dobra. Trudno nie 
przyklasnąć temu powiedzeniu. 
Ale nie było jeszcze bodaj nikogo, 
ktoby przyznał się otw arcie, że 
pragnie ordynacji złej. I sądzimy 
naw et lojalnie, że każdy człowiek 
uw aża szczerze sw ój subiektywny 
punkt w idzenia za dobry. Cenną 
n e c z ą  jest lakonizm, jeżeli w  nie­
wielkiej ilości słów zaw iera wiele 
treści, ale słowo o dobrej ordyna­
cji w yborczej niema chyba tej za­
lety. Po powiedzeniu p. Skw ar­
czyński ego wiemy tyle o konkret­
nych planach „Ozonu" w  tej spra­
wie, ile wiedzieliśmy przedtem , to 
znaczy nie wiemy nic. Czyżby mia 
no zam iar społeczeństw o w  tak 
w ażnej rzeczy zaskoczyć? Nie sta ­
nowiłoby to dobrej w różby dla 
przyszłej ordynacji, bo rzeczy do­
b re  napraw dę, św iatła dnia się nie

Ale bądź co bądź zaczęła się 
Już pew na dyskusja. Oto w szran­
ki w ystąpił „Czas". Zastanaw ia 
•ię  on nad kierunkiem, w którym 
pow inny pójść zmiany. Są trzy mo 
źliwości. Można uchwalić ordyna­
cję wyborczą ściśle dem okratycz­
ną, to znaczy, że Sejm będzie sta­
nowił dokładny obraz społeczeń­
stw a, wszystkie prądy będą w Sej 
mie reprezentowane, w iększość bę 
dzie posiadać większość, mniej­
szość będzie posiadać przedstaw i­
cielstwo odpow iadające jej sile. 
D ruga możliwość to Sejm mono- 
partyjny. Jedna tylko partia, pa­
rtia  rządząca, będzie dopuszczona 
do Sejmu. Aby to osiągnąć, nie 
trzeba chyba zmieniać ordynacji 
wyborczej. W reszcie istnieje trzo­
d ę  wyjście, pośrednie. W w ybo­
rach biorą udział wszystkie kierun 
Id ideowe. Stronnictwo, które zdo­
będzie względną w iększość gło­
sów otrzym uje autom atycznie 
znaczną większość m andatów  i 
w ładzę w kraju, reszta stronnictw 
uzyskuje w Sejmie niewielkie 
przedstaw icielstw o 1 spełnia rolę 
opozycji. Otóż „Czas" jak  łatw o 
się domyślić, ośw iadcza się za tą 
trzecią możliwością. Odrzuca on 
dem okrację i całkowitą m onopar­
tię. W interesie Państw a leży zda 
niem „Czasu", aby jedno stronnic 
tw o miało zdecydowaną więk­
szość. A jeżeli niema ono jej fak­
tycznie, to  trzeba je faworyzować, 
trzeba mu dać tę w iększość w spo 
sób mechaniczny. M ożna więc np. 
zdobyć 2 3 % głosów i przypuśćmy 
60% m andatów. Jako ideał przed­
staw ia „Czas" nasz Sejm z lat 
1930 — 1935, Sejm w ybrany w pra 
wdzie wedle ordynacji wyborczej 
dem okratycznej, /a le  w w yborach 
brzeskich. W Sejmie tym „sana­
cja" miała olbrzymią większość 
m andatów . Nie wiemy copraw da 
czy ten przykład jest akurat szczę­
śliwie dobrany, jako wzór godny 
naśladow ania. Nie sądzimy, aby 
pozostaw ił on po sobie zbyt miłe 
wspomnienie. Ani jego geneza, a- 

. ni jego działalność ustaw odaw cza 
nie napaw ają nas do takich eks­
perym entów  zaufaniem. W ystar-

państw a do praw a gadania i w y­
pow iadania żalów, które odbijają 
się jak groch o ścianę. .Społeczeń­
stwo jest ożywione pragnieniem 
realizowania i żadna fikcja nie u- 
czyni zadość jego słusznym żąda­
niom. Głównym zadaniem Sejmu 
jest uchwalenie ustaw . Dlaczegóż 
ustaw y te mają stać w sprzeczno­
ści z potrzebami i pragnieniami 
większości społeczeństwa, dlacze­
go mają być stanowione przez 
mniejszość?

Pewnie, że jest lepiej jeżeli rzą­
dzi nami jednolita większość. Ale 
jeżeli takiej niema, to już lepiej, 
żeby rządy te spraw ow ała w ięk­
szość zespolona z kilku zbliżonych 
do siebie grup, niż mniejszość. 
Zresztą ta jednolitość sztucznie 
zjednoczonych obozów jest wię­
cej niż problem atyczna, i kto wie 
czy nie lepsze jest uczciwe porożu 
mienie obozów, które m ają współ 
ny kawał drogi do odbycia i współ 
ne zadania do spełnienia. Faszyzm 
może być rozmaity, i całkowity i 
półfaszyzm i ćwierćfaszyzm. Demo 
kracja jest tylko jedna. Istnieje ona 
tylko tam, gdzie społeczeństwo- de 
cyduje faktycznie o losie kraju.

ADAM PRÓCHNIK.

Kiedy w licznych artykułach 
podkreślałem, że rząd Cham ber­
laina mógłby teraz ponieść klęskę 
w wyborach powszechnych, spoty 
kałem się z zarzutem zbytniego, 
przesadnego optymizmu. O klę­
sce obozu Cham berlaina nie moż­
na naw et marzyć, odpowiadano 
mi; przecież konserwatyści mają 
431 posłów do izby Gmin, podczas 
gdy opozycja zaledwie 184, więk­
szość jest zatem tak ogrom na, że 
nie może być mowy o tym, aby 
spadek popularności polityki Cham 
berlaina zdołał już ją całą zmar­
nować. T ak  argum entują ci wszy­
scy, którzy zapom inają o rzeczy 
najistotniejszej — o tym, skąd się 
ta większość wzięła.

Otóż na szczęście układ sił na­
wet przy w yborach powszechnych 
r. 1935, które powołały do życia o- 
becny parlam ent, był zupełnie inny, 
tylko ze względu na specjalne w la 
ściwości angielskiej ordynacji wy 
borczej nie znalazł odbicia w  w y­
niku głosowania. Przyjrzyjmy się 
liczbie głosów, jakie padły wtedy 
na partię rządow ą i na opozycję 
czyli na Labour Party  i liberałów 
przede wszystkim.

Na konserw atystów  padło w te 
dy 11 milionów 700 tysięcy gło­
sów, zaś na opozycję 10 milionów 
głosów. A mimo to  rozdział m an­
datów  byl 431 1 1841

Czym to się tłumaczy? Tym, że 
okręgi wyborcze są w Anglii je­
dnom andatowe, wobec czego ugru 
powania, które przy wyborach o-

Styrie.
P IE N IĘ D Z Y
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gdzie stale padają, duże wygrane.
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Oko w oko ze sprawiedliwością
Ciemne, brudne schody prow a-1 —  Więc po co pan tu siedzi? 

dzą do równie brudnej ciasnej po- —  Uczę się...
czekalni. Wszędzie grupki ludzi, Muszę się uśmiechnąć. To nie- 
kłębią się przed bramą, sznur- prawda, że brak nam poczucia 
kiem  ciągną po schodach, zalewa- J humoru.
ją kory terze. W szystkie postacie, Skupiam  uuiagę na toczącej się 
wynędzniałe, źle odziane, często rozprawie. Echa okrutnych pora-
brudne. Z  rzadka ktoś „kapeluszo­
wy“ . Od czasu do czasu przemyka  
toga w  kierunku sali lub pokoju  
adwokackiego. .

Wolno płyną godziny w ponu­
rym  lokalu sądowym nieciekawe­
go miasteczka .

Pod ostrzem spojrzeń tulim y się 
w kącie, ale ju ż  po chwili oswo­
jono się z nami, m ożem y zająć 
się wzajemną obserwacją. Strzępy  
rozmów przynoszą naiwne poucze­
nia dla świadków, oczy miotają 
ogniem w grupy przeciwników.

—  Musi nam dać po 20 zł., nie 
dla przyjemności tu  przyszliśmy 
świszczącym szeptem podnieca ją 
się świadkowie, niejako zawodo­
wi. Odwracam głowę —  bezmyśl­
ne, tępe twarze  —  to oni będą 
świadczyć przeciwko nam w tej 
„świńskiej“ sprawie...

Mruczando rozmów przerywa 
dźwięczne wywoływanie świad­
ków. Jak miło dyszeć zdrowy mło­
dy głos wśród beznadziejnej nu­
dy szeptów!

Uprzejma zachęta woźnego skut 
kuję, wchodzę nieśmiało na salę. 
Uderza m iły kontrast: ubogo tu, 
ale schludno i dość obszernie ,

chunków z coniedzielnej kroniki 
wendety, pokutująej w naszych 
wsiach. Wśród oparów alkoholu 
krystalizują się zadawnione pre­
tensje i spływa obficie młodzień­
cza krew  —  nadaremna ofiara, 
gorzko opłakiwana sierocymi łza­
mi.

Korowód nieudolnych zeznań 
wybucha czasem namiętnym oskar 
żeniem lub płynie cichą skargą. 
Prawda wysnuwa się powoli, dla 
mnie jeszcze bardzo nieuchwytna. 
Chcę ją wyczytać z  twarzy mło­
dego sędziego. Zmęczone czoło o- 
parł na dłoni, nerwowo drżą wy­
smukłe palce. Przenika mnie głę­
bokie współczucie —  jakiż ciężar 
odpowiedzialności spoczywa na 
tych wątłych barkach!

Rozmyślam, czy zdoła oprzeć 
się zmęczeniu, gdy przyjdzie mo­
ja kolej w  brudnej sprawie, w 
której troskę o dobro gromadzkie 
ściągnięto na płaszczyznę zatargu 
osobistego?

Nie karany sądownie?
_  jV— i— e.
—  Świadek przysięgał, proszę

rr, ,  . „  . . sobie przypomnieć.
W  perspektywie wydłużonej sahi  _  ^  to  jest tak, z  zawiesze- 
srebrzy się Chrystus rozpięty na 1 niem
krzyżu i  majaczy szczupła syl-  Acha.
wetka sędziego. Tu więc —  po 
długim oczekiwaniu na swą ko­
lej  —  staniemy po raz pierwszy 
oko w  oko ze sprawiedliwością...

Rozglądam się po gromadzie 
widzów. Ktoś usłużnie czyni mi 
miejsce na ławie. Mała konsterna­
cja, to urzędnik wydalony z  naszej 
gminy.

—  Czy pan ma ju ż  sprawę?  —  
pytam, aby pokryć zmieszanie.

—  Jeszcze nie.

—  ...i to nie żadna tam kradzież, 
tylko tak wziąłem, to sprawy ro­
dzinne...

—  Dlaczego świadek kłamie. Ro  
dżina świadka ukarała, czy srd?

—  Sąd.
Epizod budzi naszą wesołość, 

ale u sędziego zaostrza czujność, 
staje się krytyczny wobec dal­
szych świadków. W ikłają się w 
sieci kłamstw. Jednego nawet o- 
szczędzamy  —  kłamie ze strachu 
przed pracodawcą, nie zadajemy 
mu już pytań w obatvie, że go sę­
dzia przyaresztuje. Natomiast o- 
brzydzenie budzi pól inteligent —  
świadek prowokator, usiłujący do 
czepić do sprawy m omenty poli­
tyczne:

—  Są skrajnie lewicowych po­
glądów, nie głosowali do Sejmu.

—  To nie należy do sprawy, 
zreszą jeżeli są „skrajnie lewico­
wych poglądów" , jak świadek po­
wiada, to nie glosując do sejmu  
postąpili zgodnie ze swymi prze­
konaniami.

—  ...agitowali przeciwko wstę­
powaniu do OZN...

Sędzia jest ju ż  widocznie ziry­
towany: —  A co mieli robić, jak  
są przeciwnikami OZN.

IGUŁKIzmabkaZA K O N N I
rosuM  się.
< a k o  c t a u i u j Ą C t  ŻOŁĄDEK, 
u n  cKBPitMiACH W Ą T R O B Y . 
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• O  OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
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Czy to nas sądzą? Czy na nas 
wskazuje ręka oskarżyciela w  pa­
tetycznym geście i intonacji pro­
wincjonalnego  . aktora? Swoją 
prawdę przelewam w spojrzenie, 
które ślę niespokojnie ku  sędzie­
mu, po tym  czerpię otuch» z szl*- 
cł.etnego umiaru naszego o b n m tf  

l kiedy wreszcie późnym  wie­
czorem słyszę m otywy wyroku, 
chylę głowę przed bystrością urny

trzym ały w  danym okręgu nie o 
wiele mniej głosów, niż grupa zwy 
cięska, nie dostają siłą rzeczy ani 
jednego m andatu, bo jedyny man­
dat zagarniają zwycięscy. Przy 
tym systemie ugrupow ania mniej­
sze, choć razem stanow ią pow aż­
ną silę, zostają ogromnie pokrzyw 
dzone.

W hrabstw ach południowych 
głosowało np. we wszystkich okrę 
gach na konserw atystów  1,325 ty­
sięcy, na labourzystów  515 tysię­
cy, na liberałów 225 tysięcy. A re­
zultat? Proszę: konserw atyści do­
stali 49 m andatów, liberałowie 
dwa, labourzyści ani jednego! Pro 
szę nie przypuszczać, że było to 
jakieś nadużycie wyborcze, nic po 
dobnego.

P o  prostu zwycięstwo padło 
tam, gdzie glosy były  bardzie; 
skupione.

Sukces liberałów w  stosunku do 
labourzystów  trzeba tłumaczyć 
tym, że mniejsza liczba głosów li­
berałów  skupiła się w paru miej 
scach, w iększa zaś liczba głosów 
labourzystów  rozproszyła się po 
licznych okręgach wyborczych

Inny przykład. W  hrabstw ach 
wschodnich głosów padło: na kon 
serw atystów  1,275 tysięcy, na la­
bourzystów 725 tysięcy, na libera­
łów 140 tysięcy. Podział m anda­
tów: konsewatyści 50, labourzy­
ści 2, liberałowie 1. W hrabstw ach 
zachodnich odpowiednie liczby gło 
sów wynosiły: 1,100 tysięcy, 760 
tysięcy i 115 tysięcy. Podział man 
datów : konserw atyści 43, labou­
rzyści 12, liberałowie ani jednego

Jeszcze gorzej było w mieście 
Birmingham. Głosowało tam na 
konserw atystów  270 tysięcy osób, 
na labourzystów  140 tysięcy,. W 
rezultacie konserwatyści wynieśli 
12 m andatów , labourzyści ani jed 
nego!

W ydaje się to  w szystko fanta­
styczne, a jednak jest najzupełniej 
prawdziwe. W olno na podstaw ie 
tych danych, ukoronowanych ze­
stawieniem liczb ogólnych (11,7 
miliona głosów konserwatyści, 
10 milionów cała opozycja) tw ier­
dzić, że już w  chwili pow stania 
dzisiejszy parlam ent angielski nie 
był liczbowo miarą nastrojów  i 
poglądów  społeczeństwa angiel­
skiego. Pomyślmy, że w takich 
hrabstw ach wschodnich Anglii 
mieszka prawie 900 tysięcy w ybór 
ców opozycyjnych, którzy dostali 
tylko trzy mandaty, w tenczas gdy 
nie o wiele większa grupa w ybor­
ców konserwatywnych dostała 
tych m andatów  aż pięćdziesiąt! 
Jest to przy systemie jednom anda 
towym zupe’nie zrozumiałe, choć 
niezwykle krzywdzi rozproszkow a 
ną opozycję.

Jakie teraz, m ając na  względzie 
powyższe liczby i sytuację dzisiej 
szą, m ożna wysnuć wnioski na 
przyszłość? Jakie mogą być horo­
skopy w związku z ewentualnymi 
w yboram i powszechnymi, które 
Anglię czekają nie dalej, niż za 
rok, a  przypuszczalnie wcześniej?

Chyba nikt nie uzna za zbytni op 
tymizm, jeśli powiem, że w tych 
okręgach, w których w wyborach 
powszechnych wyszedł zwycięsko 
labourzysta lub liberał, m andat po 
zostanie i nadal w rękach opozy­
cji. W obec ogrom nego wzrostu

wpływów opozycji w  społeczeń­
stw ie angielskim założenie to nie 
podlega dyskusji. Ale takich okrę­
gów niewątpliwych jest niewiele, 
tylko dwieście kilkanaście, to zna 
czy owych 184 z w yborów  p o ­
wszechnych 1935 roku i jeszcze 
kilkadziesiąt tych, w których od­
były się wybory uzupełniające i 
przyniosły zwycięstwo opozycji.

Pozostaje  ogrom na niewiadom a 
— około 400 okręgów, które w y­
brały posła konserwatywnego. Na 
turalnie, w sporej liczbie okręgów  
większość głosów konserwatyw­
nych była tak wielka, że naw et te­
raz w ystarczy jej na zwycięstwo. 
Ale i takich okręgów  niewątpli­
wych dla konserw atystów  nie ma 
więcej niż dwieście.

Oblicze parlamentu angielskie­
go zależeć będzie zatem od ostat­
niej grupy okręgów wyborczych, 
liczącej również około 200.

Jest to ta grupa, w której w praw  
dzie zwyciężyli poprzednio konser 
watyści, ale cała pozostała opozy­
cja okazała się tak  liczna, że m ir  
cenie na szalę jej złączonych sił 
może przynieść rezultaty druzgo­
cące dla Cham berlaina. W tej w łaś 
nie najw ażniejszej grupie okręgów  
decydującą o wynikach wyborów 1 
o losach Anglii rolę odegrają dw a 
czynniki: procesy wewnętrzne 1 
przemiany, zachodzące w łonie sa  
mego obozu konserwatywnego, 
oraz stanowisko grup opozycyj­
nych.

Nie ma wątpliwości, że stronnic 
two konserwatywne przechodzi po 
ważny kryzys. Nie bez słuszności 
podkreślają wszyscy, że najpraw o 
witsi dziedzice wielkich tradycyj 
tego obozu — Churchill, Duff Co­
oper, Eden, Amery i inni — nie 
znajdują się obecnie między zwo­
lennikami Cham berlaina. O tych 
konserw atystach „zbuntow anych", 
których liczebności oszacow ać nie 
stety  nie można, wolno sądzić, że 
na kandydatów  cham berlainow- 
skich głosować nie będą. Najpew­
niej pow strzym ają się od głosow a 
nia; nasz optymizm nie sięga tak 
daleko, abyśm y przypuszczali, że 
poważne liczebnie, mogące zaw a­
żyć na szali masy konserwatystów 
będą głosowały na opozycję. Więk 
szość konserwatywna w spornych 
okręgach stopnieje w każdym ra­
zie bardzo.

W  tych w arunkach zadanie de­
cydującego ciosu zależeć będzie 
od czynnika ostatniego, jaki nam 
pozostał do rozw ażenia: od stano 
w iska opozycji.

Rozstrzelenie głosów może spro 
wadzić powtórzenie nieszczęścia 
z roku 1935 i zmarnowanie wyjąt­
kowej chwili słabości konserw aty­
stów. Oddanie głosów na wspólne 
go kandydata — labourzystę, libe­
rała lub niezależnego postępow ca 
— przechyli bezapelacyjnie szalę 
na stronę opozycji. W ymownym 
przykładem tego były w ybory w 
konserwatywnym okręgu Bridgwa 
ter, których nie w ygrałby ani la­
bourzysta ani liberał, kandydat 
zaś wspólny, niezależny postępo­
wiec Vernon Bartlett otrzymał gło 
sy labourzystów, liberałów i bez­
partyjnej opozycji, bijąc kandy­
data cham berlainowskiego na gło­
wę. WIKTOR GROSZ.

Czasopisma literackie
Ukazał się numer 1 nowego dwu 

tygodnika literacko -  społecznego 
p. n. „W iry". W  zwięzłej notatce 
„Od Redakcji" czytamy m. Ln., że 
„am bicją w ydawców jest wypeł­
nienie luki, jaką stanow i brak na 
terenie stolicy szczerze dem okra­
tycznego pisma literacko -  społecz 
nego", któreby stanęło „do walki 
z zalewem ciemnoty i barbarzyń­
stw a, o udostępnienie kultury naj­
szerszym masom". Program  ja ­
sny i chwalebny; życzyć należy 
wydawnictwu, aby te postawione 
sobie zadania w skuteczny sposób 
spełniać mogło.

W numerze pierwszym znajdu­
jemy prace J. K. W endego („Urlop 
społeczny Literatury"), H. Sznica 
(„ św ia t pracy a pokój"), kore-

słu, której nie pokonało zmęczę- spondencje z Kairouanu — Włodz, 
nie aż nadto długiego dnia cięż- ' '  
kie j pracy.

Dzięki ci, nieznany sędzio z sza 
rego miasteczka, że dołożyłeś ce­
giełkę do naszej wiary w prawość 
duszy ludzkiej.

(P)

Lencklego — i in. Dział poezji re­
prezentują J. K. W eifltraub i St. J. 
Lec; poza tym szereg przekładów 
z poetów angielskich i niemiec­
kich. Felietony i rubryki spraw o­
zdawcze oraz karykatury Fr. Pa- 
reckiego uzupełniają treść numeru.

Redakcja i Administracja: Waiw 
szaw a, Dąbrowiecka 18 m. 1. C *  
na numeru 25 gr.

„W ym iary", miesięcznik społec* 
no - literacki (Łódź, styczeń * l i r  
ty 1939) przynoszą w Nt. 8-ym 
m. Ln.: ciekawe wspomnienia An­
ny Brzozowskiej o  pobycie Stani­
sław a Brzozowskiego we Floren­
cji; „Przegląd literatury poznań­
skiej" — pióra H. M ichalskiego; 
piękny l pow ażny artykuł M. J»» 
struna o „Pośmiertnym tomie L e^  
m iana"; fragm ent z nowej powie­
ści R. Jaw orskiego p. t  „Franci­
szek Pozór, syn T om asza"; a rty ­
kuł T . Landecldego —  „Śląsk Cie­
szyński przed 20 laty" — 1 w. In. 
Obfity dział poezji zaw iera m. ln. 
przekłady Zofii Sicińskięj z Tom a­
sza H ardy'ego. Rubryki aktualno- 
recenzyjne, przegląd prasy literao- 
kiej 1 liczne ilustracje dopełniają 
zaw artości numeru,

Redakcja i A dm inistracja: Łódź, 
Kilińskiego 93. Cena numeru zł. 1.

b .d .
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Palace zagadnienie dzieci ulicy
Omawiając prawo rodzinne, któ 

rego projekt tworzy się obecnie w 
Komisji Kodyfikacyjnej, W arszaw­
ski Klub Kobiet pracujących posta­
nowi) zwiedzić organizacje, zwią­
zane j  dzieckiem opuszczonym.

Wszystkie dzieci, zatrzymywa­
ne, czy znajdywane na ulicy, są od 
prowadzane przez policję do Izby 
Zatrzymań, Krochmalna 56.

Bardzo dobrym pomysłem admi­
nistracyjno -  prawnym było odda­
nie tych małoletnich biedaków z 
całej Warszawy w ręce policji ko­
biecej, która ma pieczę nad Izbą 
Zatrzymań.

Tam byłyśmy z wycieczką Tow. 
Klubów Kobiet Pracujących. In- 
formacyj udzieliła nam bardzo u- 
przejmie pani Rutkowska, komen­
dantka plutonu mundurowego po­
licji kobiecej..

Z tego, co mówiła, widać było, 
że jest pedagogiem, te  traktuje 
bardzo ideowo sprawę i że stawia 
ją na gruncie nie oczyszczenia uli­
cy z mętów, lecz znalezienia dla 
dzieci które jej przyprowadzają ta­
kich warunków, któreby im pozwo 
Iiły wyjść na łudzi.

Do Izby Zatrzymań przyprowa­
dzają dzieci od lat 3 do 17. Są to 
często włóczęgi, które uciekają z 
domu, z zakładów wychowaw­
czych, są mali sprzedawcy uliczni, 
których tak często widzimy, jak 
chronią się przed policją, są prze­
stępcy, którym grozi sprawa sądo­
wa za drobne złodziejstwa, są dzie 
ci porzucone, bez opieki. We 
wszystkich tych wypadkach poli­
cjantka robi wywiad w domu, prze 
konywa się, czy dziecko nie jest 
przez starszych wyzyskiwane, 
zmuszane do żebraniny, czy w wy­
padkach kradzieży — za dziećmi 
niema dorosłego, który je instruuje 
1 wysyła.

Pani Rutkowska niechętnie sta­
wia dzieci przed sądem, częściej 
natomiast wzywa rodziców, opie­
kunów. Wśród dzieci bardzo sta­
rannie odróżnia te, które wpadły 
wypadkowo, po raz pierwszy i sta 
r? się bądź wpłynąć na poprawę 
ich warunków domowych, bądź 
wyrwać je z otoczenia i oddać do

zakładu wychowawczego, lub ro­
dziny zastępczej za pośrednictwem 
Opieki Społecznej.

W Izbie Zatrzymań dziecko mo­
że być 48 godzin. Po przesłucha­
niu idzie do łazienki pod prysznic, 
dostaje szarą piżamę 1 wreszcie 
przychodzi do niedużego pokoju, 
gdzie siedzi razein z innymi pod 
baczną opieką policjantki - wycho 
wawczyni. Dwa małe pokoje prze­
znaczone są dla 35 dzieci, często 
jednak jest ich więcej. Na noc 
spuszczają się ze ścian drewniane 
prycze i każde dziecko dostaje 2 
koce — pod głowę i do przykry­
cia. Jedzenie 3 razy dziennie: ra­
no i wieczór czarna kawa z Chle­
bem, na obiad zupa w dos.atecz- 
nej ilości. Warunki nie są takie, 
aby do nich tęsknić. Dzieci z wy­
chowawczynią gimnastykują się, 
czytają, słuchają pogadanek. Ze 
śmiechem mówi nam pani Rut­
kowska, że z geografii mają dużo 
wiadomości, zdobytych w swych 
wędrówkach. Z pewnością znają 
życie znacznie lepiej, niż ich rówie 
śnicy starannie wychowywani.

Czy udaje się coś dla nich zrobić, 
wyprostować ich drogę, życiową? 
Różnie bywa, ale nie brak miłych 
niespodzianek. Podobno liczba 
dzieci zatrzymanych w ostatnim 
roku zmalała. Dłuższe doświad­
czenie wskaże, czy sposoby oddzia 
lywania są właściwe i celowe. Jeśli 
nie, pani R. będzie szukała innych.
I to jest miłe, że widać tu szukanie 
dróg, a nie zamknięcie się w for­
mach ustalonych i uznanych za 
doskonałe.

Policja jest nową placówką pra­
cy kobiet, pracy o pierwszorzęd­
nym znaczeniu społecznym. Jako 
taka, gromadzi ona elementy ideo­
we, biorące się z zapałem do pra­
cy. Widać jednak z tego, co nam 
opowiadano, że pracy tej jest zbyt 
wiele, bo policjantek jest dotych­
czas malo. Podobno w Sejmie ma 
być rozważana sprawa zwiększe­
nia ich liczby i podniesienia budże­
tu na pracę policjantek, związaną 
z opieką nad kobietą i dzieckiem.

Sprawa jest bardzo ważna. Iz­
by zatrzymań powinny zostać zor­

ganizowane we wszystkich więk­
szych miastach, obok nich powin­
ny powstać domy pracy dla młodo 
danych, zwłaszcza tych nieszczę­
snych czternastolatków, którym 
ustawa nie pozwala pracować, a 
których szkoła już wyrzuca.

Pani Ru.kowska mówiła nam, że 
mają powstać, no i marzy o nich.

Różne pożyteczne ustawy i insty 
tucje są w Polsce w fazie dyskusyj 
i marzeń. A tymczasem włóczą 
się dzieci po ulicach miasta na­
szych, kradną, handlują i żebrzą, 
deprawują się moralnie, głodują i 
cierpią przedwcześnie — s are i 
przeraźliwie dojrzałe w swej bez­
nadziejnej nędzy.

W). Weychert-SZYMANOWSKA.

Chłopiec ofiaro 
ślizgawki

W Załężu (G. Śląsk) powraca­
jący ze szkoły uczeń IV klasy 
szkoły powszechnej 10-letni Anto 
ni Grala z Dębu (Chorzowska 
nr. 250,) widząc na stawie kopal­
ni „Kleofas1*, szklącą się jeszcze 
t flę lodn, chciał zażyć przyjem­
ności ślizgawki. Lód załamał się 
j  dnak zaraz przy brzegu i chło­
piec poszedł pod wodę.

Przypadkowi przechodnie za­
alarmowali natychmiast Straż Po 
żarną kopalni „Kleofas11, która 
po kilkugodzinnych poszukiwa­
niach wydobyła zwłoki chłopca. 
Wszelka pomoc była oczywiście 
bezskuteczna. Zwłoki tragicznie 
zmarłego chłopca odstawiono do 
kostnicy szpitala miejskiego.

z z a Z dni
obróci sio kolo szczęścia, aby przy­
nieść tysiące większych i mniejszych 

tym. którzy nabyli losy 
ao 44-ej Loterii Niema tuż ani chwili 
do namysłu. -  Spiesz natychmiast 
nabyć szczęśliwy los w kolekturze

r »  WIADOMOŚCI SPORTOWI

P o s trze l i ł  k o b ie tę
i targną) s e na życie

W pobliżu d rorca kolejowego 
w Piastowie, Halina Tomaszewska 
(Pruszków), lat 22, idąc z mężem 
została postrzelona w biodro. Mąż 
wezwał lekarza a następnie prze­
wiózł ranną do szpitala w Prusz­
kowie. Tomaszewska znajdowała 
*ię w 7-ym miesiącu ciąży. Stan 
je j zdrowia jest ciężki.

Około godz. 21 tego dnia w Mi­
chałowicach w pobliżu Piastowa, 
targnął się na życie Julian Mickie 
wies, lat 26, strzelając z rewolwe­
ru  w głowę. Rannego przewiezio 
no do Warszawy i umieszczono w 
instytucie chirurgii urazowej.

W7 mieszkaniu Mickiewicza zna

leziono kartkę, pisaną przez nie­
go, z której wynika, że targnął 
się na życie z obawy przed odpo­
wiedzialnością za postrzelenie ko­
biety pod Piastowem. Jak  ustali­
ła policja, Mickiewicz w dniu 19 
około godz. 18 został zaczepiony 
przez dwóch mężczyzn w pobliżu 
stacji w Piastowie.

W obronie własnej wystrzelił. 
Napastnicy zbiegli, a kula zraniła 
kobietę. Mickiewicz — przypu­
szczając, że kobietę śmiertelnie 
zranił tak przejął się, że po po­
wrocie do domu postanowił po­
zbawić się życia.

tumb
PIERWSZY WYSTĘP REPREZENTA- 
CJI HOKEJOWEJ AMERYKI W KA- 

TO WICACH.
Pierwszy w Katowicach występ wice- 

mistrzowskiej drużyny świata, reprezen 
tacji USA. nie wywołał zbyt wielkiego 
zainteresowania i zgromadził zaledwie 
2000 widzów. Przeciwnikiem drużyny 
amerykańskiej był zespół klubowy Dę. 
bu. Zwyciężyła Ameryka zdecydowanie 
S il (2 ;0, 2:0, 1:1).

Drużyna amerykańska nie wywarła 
jednak na widzach takiego wrażenia, jak 
drużyna kanadyjska. Amerykanie rozpo­
rządzali wprawdzie imponującą szyb­
kością, jednakie co do umiejętności te­
chnicznych ustępowali wyraźnie droży­
n a  kanadyjskiej. Dobrą cechą drużyny 
amerykańskiej, to dobre prowadzenie 
krążka, krycie, a ponadto szybkość.

Drużyna Dębu wypadła b ad o , grała 
chaotycznie, a na większości graczy znać 
było wyraźnie przemęczenie.

PIERWSZY MECZ I PIERWSZA 
PORAŻKA.

W niedzielę rozpoczęły się w miej- 
scowości Lillehammer w Norwegii zi­
mowe mistrzostwa akademickie świata. 
Polacy startują jedynie vr zawodach ho­
kejowych. Pierwszy mecz, rozegrany * 
kandydatem na mistrza świata, Czecho­
słowacją, zakończył zlę zwyeięstwei 
Czechosłowacji w stosunku 6:0. Zawo­
dy odbyły się w niepomyślnych warun­
kach atmosferycznych i lodowych. Od­
wilż, oczywiście, wpłynęło ujemnie na 
przebieg zawodów.

P ŁKA WOŹNA

kowo duze ożywienie na boiskach pił­
karskich stolicy.

Rozegrano szereg meczów o charak­
terze towarzyskim, wyniki których no­
tujemy:

Na boisku Okęcia mecz Okęcie — 
Drukarz 5:2 (3:2).

Na boisku Warszawianki — mecz 
Warszawianka — PZL 8:3 (0:2),

Na boisku Skry Orkan — CWS 2:2 
(2 :0). Polonia (jon.) — Skra (jon.) 
4:1 (1:0). Olszynka —Żagiew 1:1.

POJEDYNEK PIŁKARZY RUCHU 
I  AKS ZAKOŃCZYŁ SIĘ REMISEM.

Ligowe zespoły Ruchu i AKS po dłuż­
szej przerwie zimowej przystąpiły zno­
wu do rozgrywana meczów płkarskeh. 
Drużyny te rozegrały w niedzielę w 
Hajdukach mecz, który był jednocześnie 
rewanżem za rozegrane zawody w Cho­
rzowie, a które zakończyły się wówczas 
zwycięstwem Ruchu 5:2. Obecne zawo­
dy przyniosły niespodziewanie wynik 
remisowy 3:3 (1:3).

W pierwszej połowie AKS miał zna­
czną przewagę nad słabo grającym Ru­
chem, Po przerwie Rnch poprawia się 
i gra jego stoi na lepszym poziomie, a 
wynikiem tej gry są 2 bramki, które 
zadecydowały o końcowym wyniku re­
misowym.

BOKS

41. k J o l a ń s k a
Cenlrala: Warszawa, Nowy - Świat 19
O ddz ia ły  w Warszawie. Wilnie i Krakowie  Z a m ó w i e n i a  
t a m i e i s c o w e  z a l a i w t a m y  o d w r o i n i e  K om o P K O  719K 

Ciągnienie I klasy rozpoczyna eie 23 lutego r. b.

C t f « i e  wypadki w Kopal,iacn
w  podziemiach kopalni śu\ Bar 

bara w Chorzowie skutkiem nie­
spodziewanego obsunięcia oberwał 
się na jednym z filarów pokładu 
Siodło Dolne węgiel ze ściany i 
przysypał nogi pracujących tam 
rębaczy — 38-Ietniego Teodora Ga 
rusa z Chorzowa oraz 35-le‘.niego 
Józefa Postarnego również z Cho­
rzowa. Garus doznał otwartego 
złamania prawego uda, a Posterny 
poważnych kontuzji lewego kola­
na. Rannych odstawiono na kura­
cję do miejscowej lecznicy Spółki 
Brackiej.

Skutkiem niespodziewanego 
wstrząsu, wydarzył się -w podzie­
miach kopalni „Kleofas" w Załę-

m « p . - -  - ? n r g "  . j l ł u u w u i

Warszawa-Praga 
Zł. 7 0 . -

Saieeletsum

AIR FRANCE
Informacje:

Warszawa. lerazoiimskle 11

lak 85811. M N
I w azyatkia biura podróży.

MECZE BOKSERSKIE W WARSZA­
WIE.

W sobotę 1 niedzielę rozegrano *  
Warszawie szereg towarzyskich spotkań 
bokserskich. Wynikł notujemy:

PKS. 6:0.
CWS — Czechowice 9:5.
POLONIA 2 — Makabi 2 — 8:4. 
Skra (roz.) — PZL. (roz.) 7:7.

10 UST SjACHA

d frd ltcn .

NIESPODZIEWANA PORAŻKA PIŁ­
KARZY STOŁECZNEJ POLONU.
W niedzielę rozegrany został na boi- |* ||A ra A II

sku Skry w Warszawie towarzyski mecz ""
piłkarski pomiędzy drużynami KPW- 
Poznań a stołeczną Polonią. Mecz za­
kończył się niespodziewaną porażką dru
żyny ligowej w wysokim stosunku 0:5 
(0 :2).

Drużyna Polonii, która wystąpiła bez 
Szczepaniaka i Kisielińskiego grała po­
niżej zwykłego poziomu, zdradzając du­
że braki kondycyjnej.

INNE MECZE PIŁKARSKIE 
W WARSZAWIE.

Sprzyjające warunki atmosferyczne zpo — —  ------ -------
wodowały mimo wczesnej pary ztosun- « „  Ua/fSjUCUirCL

10 NASZYCH CZYTELNIKÓW
Prenumeratę naszego wydawnictwa zamawiać można w dowol­

nym dniu. Opłata miesięczna * doręczeniem do domu w Warsza
wie lub przesyłką przez pocztę wynos: zł. 2.50

Przy zamawianiu pisma i przekazywaniu wpłat, prosimy o poda­
wanie czytelnych i dokładnych adresów dla uniknięcia opóżnien
w ekspedycji. Admin.słracśa

Pogłoski o śmierci 
b. posła łańcuckiego
Rozeszły się we Lwowie pogłoski, 

że b. poseł komunistyczny do sejmu 
R. P„ Stanisław Łańcucki, który 
przed laty przedostał się do Rosji, 
zmarł w Moskwie, gdzie był urzęd­
nikiem kolejowym. Łańcucki pocho­
dził z Przemyśla, przed wojną pra­
cował jako majster ślusarski w war 
sztatach kolejowych.

Zjazd techników 
drogowych

Dnia 25 lutego b. r. będzie obrado, 
wał w Warszawie zjazd techników 
drowych z całej Polski zwołany 
przez Związek Techników R. p.

Przedmiotem obrad będą sprawy 
zawodowe i obrona interesów ekono­
micznych, wynikające z problemu 
drogowego i motoryzacyjnego w 
Polsce.

Zjazd ma również zająć stanowi­
sko wobec uchwał, odbytego w gru 
dniu ub. r. I. Ogólnopolskiego Kon- 
gresu Techników.

M. Kowalewski 6 )

Do Warszawy wróciliśmy szczę­
śliwie, jednak na drugi dzień do­
wiedziałem się o aresztowaniu Ja­
na Sośniekiego. Ponieważ Soś- 
nicki pracował ze mną w jednym 
warsztacie, rodzina zaś jego znała 
moje imię i nazwisko, przez nie­
świadomość ułatwili policji od­
szukanie i mnie. Od tego też dnia 
byłem stale śledzony, postanowi­
łem więc ukrywać się. W fabryce 
pracowałem nadal, ale w domu 
r ie  nocowałem. Trwało to tak 
dziewięć tygodni.

Wydawało mi się, że skoro po­
licja nie robiła u mnie w domu 
rewizji, to zaprzestanie mnie śle­
dzić. W połowie września przy­
szedłem po raz pierwszy do do­
mu około godziny 10.30. Tegoż 
dnia już o godzinie 12-ej zjawili 
się w domu przedstawiciele „wła­
dzy" w osobach oficera żandar­
merii, 2 żandarmów, jednego szpic 
la oraz stójkowego. Na korytarzu 
oraz podwórzu czekali żołnierze 
■ litewskiego pułku, a na ulicy

stały 2 dorożki, otoczone trzema 
konnymi żołnierzami z Huzarskie­
go lub też Ułańskiego pułku.
Po 9-cio tygodniowej tułaczce sen 
w domu na względnie wygodnym 
posłaniu był rozkosznym, to też 
natychmiast zasnąłem. Kredy 
mnie obudzono, rewizja była pra- 
wie ukończona. Oficer żandarme­
rii zwrócił się do mnie w grzecz­
nej i nadzwyczaj uprzejm ej for- 
mie, ażeby podpisać się tylko na 
napisanym przez niego protokole 
i że zaraz będę mógł nadał spać, 
a że byłem bardzo śpiący, gotów 
byłbvm dwa razy nawet się pod­
pisać, byle tylko pozostawili mnie 
w pokoju. Dopiero, gdy oficer 
zaczął czytać p ro to k u ł ,  stwierdzi- 
łem, że znaleźli w mojej mary- 
narce trzy listy składkowe, z któ­
rych jedna była na broń, druga 
na cele agitacyjne, trzecia zaś na
walkę czynną.

Na jedną z tych list było zebra­
ne trzy ruble z kopiejkami, z któ 
rych na Pawiaku robiłem wypie­

ki. Znaleziono wówczas również 
broszury oraz notes. Z adresów 
w notesie policja nic nie skorzy­
stała, miałem bowiem własny, do­
brze przemyślany kluz. Po wy­
prowadzeniu mnie na ulicę, zwią­
zano mi ręce z tyłu rzemieniem 
i przewieziono dorożką wprost na 
Pawiak.

Kiedy prowadzono mnie przez 
korytarz do przeznaczonej dla 
mnie celi (ostatnia cela po pra­
wej stronie na drugim oddziale), 
słyszałem idące pod moim adre­
sem ostrzeżenia z cel, aby do ni­
czego nie przyznawać się, cho­
ciażby przeciwko mnie posiadali 
dowody. Toteż śmiesznie musia­
łem wyglądać, gdy po pokazaniu 
mi mego notesu oraz pisanych 
moją ręką deklamacyj tłumaczy­
łem się, że wszystko to znalazłem.

Następnej nocy wezwano mnie 
do kancelarii, gdzie już oczeki­
wał Jan  Sośnicki, ten sam, który 
b. ł aresztowany na 9 tygodni 
przede mną na wsi. Kiedy mnie zo 
b ezył, rzucił się mi na szyję ze 
słowami: „Jak się masz Michałku, 
mój kochany?11 Przypomniałem 
sobie ostrzeżenia dane mi przez 
współtowarzyszy, bym do niczego 
się nie przyznawał, więc odsuwa­

jąc go od siebie rzekłem: „ja 
pana nie znam11, bo zresztą na 
razie go nie poznałem z powodu 
zapuszczonego zarostu. Sośnicki 
rozpłakał się wówczas. Żal mi się 
go zrobiło, bo był dobrym chłop­
cem i popełnioną przez niego nie 
ostrożność można było złożyć na 
karb niewyrobienia, przyznałem 
więc, że go znam, gdyż pracujemy 
razem w jednej fabryce. Po kon­
frontacji ze mną został on zaraz 
zwolniony.

Lecząc zęby u  felczera więzien­
nego, miałem możność przez jed­
nego z inteligentniejszych więź­
niów kryminalnych (siedział za 
I drab lanie 500 rublówek) dowie 
d ieć się, jak przedstawia się mo­
ja sprawa. Dowiedziałem się, że 
będę miał dwie sprawy. Jedną 
za należenie do partii, ponieważ 
byłem aresztowany z dowodami w 
ręku, za co groziło mi od 4 do 8 
lat katorgi, drugą zaś za agitację 
wśród włościan, za co groziło mi 
od roku do dwóch twierdzy.

W tym samym akurat okresie 
s '-dzieli na Pawiaku członkowie 
Warsz. Kom. Rob., którzy byli 
aresztowani na ul. Koszykowej 
lub Mokotowskiej. Jeden z nich 
Władysław Komorski (Jąkała) sto­

larz, w pierwszym tygodniu mego 
pobytu na Pawiaku to zn. dopóki 
nie zostałem tam przez siostrę od­
naleziony, wyświadczył mi duże 
usługi, dzieląc się ze mną swoją 
wałówką, a co jeszcze ważniejsze 
— papierosami. On to właśnie o- 
strzegał mnie, bym do niczego się 
nie przyznawał.

W końcu października, zdaje 
się 30-go, w godzinach popołud­
niowych, usłyszałem dochodzące z 
ulicy okrzyki „Niech żyje11. Okrzy 
ki Dabierały na sile. W dodatku 
wieczorem zobaczyłem w oknach 
domów ulicy Pawiej powywiesza­
ne nazewnątrz dywany a w ok­
nach pozapalane świece. Cieka­
wość moja doszła do punktu kul- 
* nacyjnego. Trudno opisać jak 
przeżyłem tę noc. Siedziałem w 
palcie, gotów każdej chwili wysko 
czyć na ulicę. Z rana kiedy mnie 

/prowadzono na codzienny, trwa 
jący dosłownie 7 — 8 minut, spa 
e r, zobaczyłem na podwórzu wię 
ziennym wojsko (wydaje mi się, 
że były również ustawione dwie 
arm aty), a z ulicy dochodziły od­
głosy śpiewów i wznoszonych o- 
krzyków, byłem pewny wybuchu 
rewoluc ju

* *$

żu ciężki wypadek górniczy. Na 
jednym z filarów oberwały «ię 
zwały węgla, które przysypały ła­
dowacza 31-letniego Ignacego Wer 
nicke z Wielkich Hajduk. Odgrze- 
bali go towarzysze pracy i wydo­
byli na powierzchnię.

Wernicke, jak się okazało, do­
znał ciężkiego okaleczenia głowy 
oraz skomplikowanego połamania 
obu rąk i nóg. W stanie groźnym 
odstawiono go do Lecznicy Brac­
kiej w Katowicach. Musiano mu 
natychmiast amputować rękę.

Kącik radiowy
DZIEŃ URODZIN CHOPINA

W środę dnia 22 lutego organizuje 
Polskie Radio w 129-ą rocznicę Uro­
dzin Chopina specjalny koncerl.

Jest w muzyce Chopina jaki* nie»7- 
powiedziany czar, jakaś subtelna poezja, 
fantazja i szlachetność, które sprawicie, 
że natchnionej tej muzyki słucha się, 
znajdując w niej zawsze coś nowego, nie 

I gając jej intensywnej aile.
Dnia 22 lutego wieczór przyniesie 

koncert fortepianowy F-molI, który wy­
kona Stanisław Szpinałski, x towarzy- 
szeniem orkiestry symfonicznej Pol-kie- 
go Radia pod dyrekcją Mieczysława 
Mierzejewskiego.

Koncert ten transmitowany będzie 
p n e i  wiele rozgłośni zagranicznych, jak 
Francję, Łotwę, Niemcy, Norwegię. 
Szwajcarią i  Włochy.

Rado warszawskie
W TOREK, 21 lu tego

W A RSZA W A: I :  8.30 P leśń, 8.36
Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty).
7.00 D ziennik. 7.15 M uzyka (p ły ty ),
8.00 A udycja d la  szkół. 11.00 „K uli­
giem  po Polsce" — audycja  dla dzie 
ci. 11.80 Z  opere tek  M ilióckera (p ły ­
ty ) . 12.00 H ejnał. 12.03 Aud. połudn.
15.00 życiorys m aszyn : „T elegraf". 
15.15 S k rzy n k a  ogólna. 15.30 M uzy- 
k a  obiadow a (z Ł odzi). 16.00 Dzień- 
n ik  i W iad. gospod. 16.30 P ieśni N ie­
w iadom skiego w yk. M ira  Sobolew , 
ska . 16.45 W  barw nym  św iecie k ry - 
ształów  — pog. 16.55 T ańce różnych 
narodów . 17.20 Czym Jest k re d y t bez 
procentow y ? — pog. 17.30 „2  pieśnią 
po k ra ju " . 18.00 A ud. d la  wsi. 18.30 
Aud. d la  robotników . 10.00 K oncert 
rozryw kow y (z P oznan ia ). 20.35 
Aud. inform . 21.00 K oncert sym f. 
(ze L w ow a). 22.00 „przechadzk i a- 
teń sk ie" : „W  P an teon ie  sam ym ".
22.25 „Siedź" —  m uzyka taneczna.

W A RSZA W A  n . 14.00 G ra orkie- 
s t r a  salonow a. 16.55 T rzy  su ity  HAr. 
dla (p ły ty ). 16.40 W iadom ości i p a ­
rę  in form acji, 16.50 K ącik  solistów. 
Śpiew a AL H em es (ten o r). 17.10 — 
„Zanim  w ejdą w  św ia tła  k inkietów " 
—  felie ton  — w ygł. K lem entyna O l.

, b rychska . 17.25 życie  ku ltu ra ln e  sto  
i licy. 17.35 P ro g ram  n a  ju tro . 17.40 

M uzyka taneczna (p ły ty ). 21.05 — 
M uzyka (p ły ty ). 21.10 H um oreska. 
21.35 Muz. tan . (p ły ty ). 22.00 K on­
c e rt solistów  W ł. S ław it-W ltuńska. 
sopran  i U d la  K m itow a — sk rzy p ­
ce. 22.55 M uzyka kam era ln a  B eetho 
vena (p ły ty ).

ŚRODA 22 lutego
WARSZAWA L 6.30 Pieśń. 635 Gim- 

nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 D*. 
poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 12.00 
Hejnał. 12.03 Audycja południowa. 15.00 
„Co śpiewają dzieciom w Irlandii". 15.30 
Muzyka obiadowa s Wilna. 16.00 Dzien­
nik i Wiad. gospod. 1635 Recital wio­
lonczelowy Tadeusza Lifana. 16.55 Pog. 
sportowa. 17.00 Praca wychowawcza w 
wojskn. 17.15 „Opowieść o Bachu". 18.00 
Audycja dla wsi. 18.30 „Nasz język". 
18.40 Kryzys kultury nowoczesnej — wy. 
głosi prof. Ignacy Chrzanowski. 18.50 
Koncert wieczorny. 20-35 And. inform. 
21.00 W rocznicę urodzin Chopina. 21.35 
„Zygmunt Krasiński" (w 80-tą rocznicę 
zgonu). 22.05 Koncert kameralny. Elisa­
beth Biscbow — skrzypce, Udo Daouuert 
— fortepian, Józef Suttner — waltornia. 
22.55 Przegląd prasy i dziennik. 23.05 
Wiad. z Polski w języku angielskim.

WARSZAWA II. 14.00 Zespół Stefana 
Rachonia. 15.00 Muzyka operowa Rossi- 
n.ego i Belliniego. 16.05 Recital organo­
wy Jana Kucharskiego. 16.40 Wiad. spor 
towe i Parę informacji. 16.50 Kącik so­
listów. Śpiewa Janina Wismontówna 
(mezzosopran), 17.10 Pogad. aktua na 
i społeczna. 17.25 Zycie kulturalne sto- 
licy. 17.35 Program. 17.40 Koncert po­
pularny (płyty). 1755 Fryderyk Chopin 
(płyty). 21.05 Koncert popularny (pły­
ty). 22.10 „Jarosław Iwaszkiewicz i je­
go zwierciadło wewnętrzne". 2225 Kon­
cert solistów. Kazimierz Czekotowski 
(baryton), Rafał Halber (wiolonczela), 
Sergiusz Nadgryzowski (akompania­
ment). 23.10 Fragmenty opery „Fidelio" 
Beethorena (płyty).
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Katastrofa samochodu
na moście

Na moście Poniatow skiego tak. 
sówka jadąca od strony Pragi —  
w padła na latarnię. N a skutek zde 
rżenia trzy osoby jadące taksów ­
ką zostały poranione.

Na m iejsce wypadku wezwano 
pomoc lekarską Pogotow ia Ratun­
kowego. Dwaj pasażerowie tak­
sówki Kazimierz Marzec (Szczu- 
czyńska 9 ), lat 30, fryzjer i Edm.

Kiep (Katow icka 22), la t  43, a d ­
m in is tra tor  zostali odwiezieni do 
szpia la  Dzieciątka Jezus. T rzec ie­
go  p asażera  taksówki S tan is ław a 
Kleją (Szczuczyńska),  lat 23, fry­
zjera, kare tka pogotow ia odwiozła 
do domu.

S tan  ofiar  wypadłku przebyw a­
jących w szpitalu Dzieciątka Jezus 
je s t  ciężki.

Z a k ła d  O r to p e d y c z n y  i. zawodnika
WARSZAWA, LESZNO 25, TEL. 11-96-14. ROK ZAŁOŻENIA 1910.
Wykonywa: apara ty  lecznicze (system u Hessinga), ręce 1 nogi, gorsety 
prostujące, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i t. p. Specjalny oddział 

obuwia ortopedycznego. ,
Dla robotników, pracowników, czł. ubezp. społecz. — znaczne ulgi.

► Dział LEHMmSMŚ «S

Kronika organizacyjna

Dr. GISER PRYMATNA

SPEC.CHOR. PŁCIOWE Chml*l' 4 S7  
W E N E R Y C Z N E  M * f f  

prywatnie przyjm uje 
Złota 9 m. 18 w godz. 9—10; 17—18

L e c z n i c a  Z łącznie
REUMATYKOW Wlenbowa 
i ARTRETYX0 W 11
czynna od 10 — 1 — 4— 7 H I

WFNFSł l e c z n i c a»* „Dworcowa" prywatna
płciowe Mężczyzn przyjmuje

tHMIEI.N1 lekarz 8 r. — 9 v .
Kobiety przyjmuje lekarka 9 r. 9.

Dr.
med. KRAJEW SKI
W EN ER /CIiiE
przyjm  w swojej r  U j - : -  i -  -  t  r  od 8 
pryw at, lecznicy L lliS liC lilO  U J d o  9

PŁCIOWE
PĘCHERZA

ODWOŁANIE.
Fosiedzenie Komisji Rewizyjnej 

OKR. PPS, które miało odbyć się 
dziś —  nie cdbędzie się. 
POSIEDZENIE PEŁNEGO SKŁADU 
SĄDU PARTYJNEGO W. OKR. PPS 
nowowybranego odbędzie się w  śro­
dę dn. 22 bm. o godz. 20-ej, ul. Dłu­
ga 21.

SEKCJA PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH PPS.

Posiedzenie Zarządu Sekcji odbę­
dzie się dziś o godz. 20-ej w  lokalu 
S tare Miasto 12, parter.

Obecność i punktualność obowiąz­
kowa.
KOŁO KOBIET PRZY DZIELNICY 

„RAKOWIEC" 
organizuje dziś zebranie członkiń 
P artii i  sym patyczek o godz. 19-ej 
z referatem  na tem at: „O co walczy­
ły i  o co walczą obecnie kobiety". 
Po referacie herbatka towarzyska, 
na k tórą Koło Kobiet zaprasza 
wszystkie członkinie Wydziału. 

KOŁO KOBIET PPS 
PRZY DZIELNICY „PRAGA" 

zwołuje zebranie kobiece dziś o g. 
6-ej wieczorem w  lokalu dzielnicy, 
ul. Ząbkowska 38 ni. 26. Prosimy 
członkinie o przybycie.

DZIELNICA „ŚRÓDMIEŚCIE". 
Zebranie prezydium Komitetu Dziel, 
nicy w czwartek o godz. 8 wiecz, 
W arecka 7.

Młodzież P.P.S.
Dziś o godz. 7 wiecz. odbędzie się

i plenarne posiedzenie W arszawskiego  
Okręgowego W ydziału Młodzieży 
P. P. s.

Obecność wszystkich przewodni­
czących Kół obowiązkowa.

T. II. R.
W arszawski Oddział TUR organi­

zuje w bieżącym tygodniu następu­
jące wykłady:

W torek 21 lutego
Związek Kelnerów i Kuchmistrzów  

(Śliska 9), godz. 19-ta n. .t „Kwe­
stia  narodowościowa na świecie". 
Ref. tow. Józef Litauer.

Lokal TUR (Al. S.go Maja 2) g. 
19-ta. Studium  Społeczne p o i kier. 
tow. Kazimierza Czapińskiego. W y­
kład 16-ty.

Środa 22 lutego
Dzielnica Targówek (Swięciańska 

5), godz. 19-ta. W ykład dla młodzie- 
j ży z cyklu „Dlaczego trzeba nale- 
' żeć do organizacji robotniczej".

Lokal TUR (Al. S.go Maja 2), g. 
18-ta: Siódmy dzień wykładów
Szkoły Socjalistycznej. Ref. tow. 
Kazimierz Czapiński n. t. „Nowocze. 
sne problemy społeczne".

Z R ad y  Z a w o d o w e j
W  środę 22 bm. o godz. 15-ej 

odbędzie się posiedzenie W ydz ia­
łu Rady Zaw odow ej w lokalu Ra­
dy, Długa 21 m. 8.

Praca i Krew

PRZYCHODNIA LEKARSKO - WETERYNARYJNA
Specj. tH O R O lił PSÓW: szczepienia ochronne i lecznicze. 

LEKARZ MED. WETER. B. KE1CHENBERG, o. wolont. kliniki w Ko- j 
penhadze. WARSZAWA, MURAŃ O WSKA 14 m. 40, 11-69-63 do 10 r. 

i 5—8 pp. Niezamożnym ustępstwo.

O g ł o s z e n i a

M E B L E
A A A  TOMANY, TAPCZANY, 
M M H  U kozetki. W arunki najdo­
godniejsze, W olska 88.

U t D I  E  „CIĘŻKOVVSKI" Chło. 
I  i L U L E  dna 16, pierwsze piętro, 
telefon 289-96 poleca duży wybór 
nowoczesnych mebli, sztuki poje- 
dyńcze. W arunki dogodne. 940

R A D I O
A n  ADIOAPARATY kupuj bez

■ R  pośrednio w fabryce — du. 
żo sobie zaoszczędzisz. Radlopren: 
Żelazna Bram a 2. Tel. 5-27-66. 877

RADIOODBIORNIKI rewe-
----------   lacyj-

ne najnowszych modeli na 1939 od 
10 zł. miesięcznie. 3-lampowy wy­
dajny odbiornik 145.— zł. W spania­
ła  pięciolampowa pełnowartościowa 
superheterodyna 7.obwodowa, za­
opatrzona w najnowsze zdobycze 
techniki,, minimalnie zużywająca 
prąd. Cena 278 zł. Pierwsza ra ta  
p łatna po 6 tygodniach. D ługoterm i­
nowa gw arancja. Fachowa obsługa. 
Dostarczam y do mieszkań na we­
zwanie telefoniczne. (Telef. 3.35-93) 
Autoryzowana sprzedaż „Radio Ko- 
rona", Jasna  18 „Radio Popular".

| |a d lo  przodujących firm  zŁ 2  ^go 
dniowo. N apraw a aparatów . Ceny 

fabryczne. W arsztaty Radiotechnicz 
ne Zielna 33, telefon 335-26. 355

R O W E R Y
ROWERY, Patefony, P latery, W y­

żymaczki CZTERDZIEŚCI RAT. 
Obsługa solidna. H enryk Zalewski, 
Ordynacka 14.

R OWERY, ram y, nowości dla cy­
klistów. Rybowski. Leszno 26. 

TeL 11-95-54.

R O Ż N E
n A D M f l  uP*?ksza codziennie Jed 
U H i f P l U  ną panią znany gabinet 
kosmetyczny Śliska 44—9. Inform a­
cje 6-27-13. 728

Do Pogotow ia Ratunkowego 
(Leszno 58) zgłosiło się w  ponie­
działek szereg osób po opatrunki 
obrażeń, którym uległy w czasie 
pracy zawodowej.

Lekarz Pogotow ia  opatrzy ł m. 
in. t r a g a rz a  Izaaka Szlosberga 
(M uranow ska 6) lat 30. T ra g a rz  
pracował na dworcu Gdańskim. 
O bsunął mu się z pleców nałado ­
wany worek i przygniótł nogę, ła ­
miąc ją  w kolanie. Szlosberga 
przewiozła karetka Pogotow ia do 
szpitala.

Szofer Mateusz Iwanicki (Ma- 
r ienstad t 27),  la t  25 pokaleczył 
dłoń odłamkami zbitej w  taksówce 
szyby.

Hersz Szlofman (Stawki 9) ,  lat 
25, kamasznik, poparzył plecy i o- 
bie dłonie palącą  się benzyną.

Monter W ieńczysław Szlegow- 
ski (Chłodna 16), lat 28, podczas 
pracy w mieszkaniu przy ul. Gór- 
czewskiej 13 pokaleczył dłoń b la ­
chą.

U M oszta Teite lbaum a (Okopo­
wa 4), lat 22, rzeźnika, lekarz 
stwierdził ranę ciętą dłoni lewej. 
Rzeźnik pokaleczył się ostrym n a ­
rzędziem .

Szwaczka Este ra  W aldm an 
(Stawki 4) podczas zajęcia przy 
ul. Kupieckiej 18 wbiła sobie igłę 
głęboko w dłoń praw ą. O kazała 
się konieczna pomoc lekarska.

T A P C Z A N Y
TAPCZANY otomany, kozetki
nie. Tam ka 26.

10 zł. miesięcz.
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U B I O R Y
N0W 00TW A 3TA  r s
wiecka wykonuje spodnie — odzież 
robotniczą. Gotowe — zamówienia. 
Ceny najtańsze. Kachen — CHŁO­
DNA 17. Sklep. Telefon 235-93.

1034

W białm dzień zrabowali
w orek cukru ze  sklepu

Do sklepu S tan is ław a Kowal- tali worek cukru i nim Kowalczyk
czyka przy ul. Grochowskiej 273 
przyszło 4 mężczyzn, Jeden z nich 
zażądał  papierosów. Gdy Kowal­
czyk podał mu żądany gatunek, ku 
pujący począł grymasić. W  tym 
momencie trzej mężczyźni schwy-

zdołał się zorientować, złodzieje z 
workiem cukru uciekli.

Z powstałego zam ieszania sko­
rzystał wspólnik złodziei i również 
zbiegł.

Samochód na chodniku
Najtańsze Źródło ubrań.

Od 3 5  zł. Z licytacji garnitury, je­
sionki, palta, spodnie Odpowiedzial­
nym kredyt. Nowolipie 2112. 707

Z LICYTACJI od 35 złotych, g a r­
nitury, palta  męskie i damskie. 

Od 100 zł. fu tra . Nowy św ia t 59 51
1058

Czytajcie
pismo

socjalistyczne

N a ul. Nowy Z jazd  przed do­
mem nr. 3 taksówka, p row adzona 
przez kierowcę S ta n i s b w a  Kuchar 
skiego (T a rg o w a  59), skręciła 
przy wymijaniu pojazdu  raptownie

na chodnik .wywróciła barierę 1 po 
trąciła idącego po chodniku Ale­
ksandra Kikulskiego (Szeroka 14). 

Ofiarę wypadku opatrzył lekarz
pogotowia.

„Szklane Domy" urządzają  we w to re k ,  dnia 21 lutego o godz. 20 w 
sali teatralnej przy  ul. Suzina 4

Karnawałowy W ieczór Artystyczny p. t.

„TYLKO DLA DOROSŁYCH".

W  program ie : M aria C h m u rk o w sk a  i Jerzy Klimaszewski w swoim 
repertuarze.

T ea tr  ar tys tów  Cricot —  „Mąż i żona", komedia w  3-ch aktach A. 
Fredry z między aktami Polewki.

Bilety w cenie: 75 gr., 1 zł. 09 g r„ 1 zł. 50 gr. i 2 zł. do nabycia  
przy wejściu. Całkowity dochód przeznacza się na  wpisy dla nie­
zamożnych uczniów szkół R. T. P. O. im. B. Limanowskiego.

Od A d m in is t ra c j i
Przypominamy wszystkim pp. Prenumeratorom o 
prenumeraty na miesiąc Luty.

odnom ieiria

T E A T R Y
TEATR ATENEUM. Dziś sztuka 

Jerzego Szaniawskiego „Dziewczy­
na z lasu".

TESZ5 W I E L K I
Dziś we w torek „MADAME 
BUTTERFLY" z gościnnym 
występem Heleny Lipowskiej. 
Ju tro  w środę „DZIEWCZĘ 

Z HOLANDH.

W czw artek „HALKA z He­
leną Lipowską i Antonim 

Gołębiowskim.

TEATR NARODOWY: 8 w. pkt. 
dziś „Grube ryby" Bałuckiego

TEA TR PO LSK I: Dziś kom edia L. 
H . M orstina „O brona Ksantypy".

TEATR LETNI: 8 w. pk t. dziś
komedia Sardou „Madame Sans GS- 
ne“ w reżyserii Niewiarowicza

TEATR NOWY: Z powodu choro­
by Mieczysławy Ćwiklińskiej, za­
m iast „W eek-Endu“, ukażą się dziś 
o g. 8 wiecz. pkt. trzy  jednoaktów­
ki: „Miłość czysta u kąpieli m or­
skich", „Odwiedziny o zm roku" i 
„Czasu jutrzennego".

TEATR MAŁY: Dziś komedia An 
toniego Cwojdzińskiego „Tempera, 
menty".

TEATR „MAŁE QUI PRO QUO" 
g ra  dziś sensacyjną rewię p. t. 
„Pod parasolem ", w której na czele 
zespołu występuje Chór Dana.

CYRULIK WARSZAWSKI — dziś 
wielka rewia karnawałow a p.t. „Ko­
chajmy zwierzęta"

W IELKA REW IA: „Szukajmy
gwiazdy!" w spaniała rewia z Benitą, 
Carnero, Skwierczyńską, Krukow­
skim, W alterem, Ruszkowskim i Re- 
gro.

TEATR MALICKIEJ (M arszał­
kowska 8): Codziennie „Pani Bo- 
vary" z M arią Malicką. W próbach 
wspaniała komedia Tirso de Molina 
p. t. „Don Kil" w  zielonych spod­
niach".

TEATR KAMERALNY daje w
dalszym ciągu przedstawienie kome­
dii Laufsa „Dom w ariatów ". Począ­
tek  o 8.15 koniec o 10.15 wieczór.

TEATR „8.15“ wznowił „Krysię 
Leśniczankę" z Lucyną Szczepańską.

INSTYTUT R EJJU Tl i Koperni­
ka 36-40): Codziennie „Uciekła mi 
przepióreczka" Żeromskiego.

TEATR BUFFO: (Mokotowska
73) osiągnął wielkie powodzenia no 
wą prem ierą lekkiej komedii p. t. 
„Niech przyjdzie pierwszego".

TEATR CRICOT Królewska 13. 
Codziennie „Mąz i żona" — Aleksan 
dra Fredry, komedia w 3 aktach 
międzyaktam i Adama Polewki.

STOŁECZNY" TEATR POW SZE­
CHNY. Dziś o godz. 19-ej „Gałga- 
nek" przy ul. Elbląskiej 51.

ROSYJSKIE STUDIU DRAMATYCZ­
NE (N. Świat 19): W czwartki, piątki, 
soboty i niedziele sztuka Surguczewa— 
„Most". Pocz. o godz. 8.15.

UCZCZENIE PAM IĘCI ALEK­
SANDRA MICHAŁOWSKIEGO. Ce. 
lem uczczenia pamięci niezapomnia­
nego nestora pianistów, genialnego 
Chopinisty i pedagoga, A leksandra 
Michałowskiego, odbędzie się w  nie­
dzielę dnia 26 bm. o godz. 20 w sali 
Tow. Hygienicznego (ul. Karowa 31) 
koncert (Akadem ia), na którym  u- 
czenica zmarłego, R uth Wald, ode­
g ra  utw ory Chopina, oraz nieznane 
i niewydane kompozycje swego mi­
strza, A leksandra Michałowskiego.

Nagły zgon
dziew izyn y

P racow nica  domowa Janina 
W ieprzkówna, la t  18 (Górce) ,  za­

trudniona u Strzeleckich, nagle 
zmarła. Lekarz stwierdził anew- 
ryzm seroa.

K I N A
ADRIA (Wierzbowa 9 ): „Pow rót o 

świcie".
ATLANTIC: „Purytanin".
ANTINEA (żelazna): „Nanoy Stele 

zaginęła" i „Tajem nica dr. Chan. 
dlera".

ACRON: „Czar cyganerii".
AMOR: „Książę 1 żebrak".
BAŁTYK: „M arla Antonina".
BIS (Elektoralna 21): „Więzień kró  

lewski" i „W ogniu pocisków".
CAPITOL: „Kłamstwo Krystyny".
CASINO: „Verdi" z Glgli.
COLOSSEUM: „P atro l bohaterów".
CZARY (Chłodna 29a): „Indie mó­

wią".
EDEN (M arszałkowska 3l a ) : „Kró 

Iowa przedmieścia".
ELITE (M arszałkowska 81-a): „Mas 

co Polo" I „Sensacją żyje świat".
ERA : „Bohaterowie szczepów Indyj­

skich!'
EUROPA: „Hotel dn Nord".
FAMA (Przejazd 9 ): „Heidl" z 

Shirley Temple.
FILHARMONIA (Jasna 5): „Zako­

chana pani".
FLORIDA (Żelazna 61): ,R ald e tą

na M arsa" 1 „K apitan Taylor".
FORUM (Kowiniarska 14): „Tyran" 

i ,M ilioner na tydzień".
HOLLYWOOD (Hoża 29): „100 dni 

Napoleona" (Bitwa pod W aterloo) 
i rewia.

HELIOS (W olska 8 ): „Granica".
ITALIA (W olska 32): „Złotowłosa".
IM PERIAL: „Kibic" z Fem andel.
JURATA (Kr. P rzedm .): „Złoto na 

ulicy" i „Niewidzialne małżeń­
stwo".

KOMETA (Chłodna 49): „Cienie P a 
ryża" i rewia.

MASKA (Leszno 70): „Paweł I Ga­
węd" i rewia.

MEWA (H oża): „Dziewczę z P ary . 
ża“ I „Skrzydła nad Honolulu".

MUCHA (Długa 10): „Indyjski gro­
bowiec".

M IEJSK I (H ipoteczna‘8 ): „Swiecz. 
nik królewski".

MARS (Żoliborz): „Wrogowie m ał­
żeństw a" i „Dla ciebie senorlto". 

NOWA TOMBOLA: (Marszałkow­
ska 34): „Frem iera" i  „Kocha i 
nie płacze".

MAJESTIC: „Pola Elizejskie". 
PETIT  TRIANON (Sienkiewicza 8 ):

„Radość życia" i „Przygoda pod
Paryżem ".

PALADIUM: „Suez".
PAN: „Zapomniana melodia". 
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 

„W yspa skazańców" „Gasparone". 
PROMIEŃ (Dzielna 1 ): „Cień Szang 

haju" i „Wiedeń — Londyn". 
PRAGA (Targowa 71): „D ruga mło 

dość" i rewia.
PRASKIE OKO (Zygmuntów. 10): 

„Więzienie bez krat* i  „Zew pusty­
ni".

RA J (Czerniakowska 191): „Noc
przed bitw ą" i „Rycerze stepu". 

RIALTO: „Pani i  cowboy" z Gary
Cooper.

ROMA (Nowogrodzka): „S tudent z  
Oxfordu".

REX: „Będzie lepiej".
ROXY (W olska 14): „Krzyk ulicy". 
STYLOWY: „Ich błąd".
SOKÓŁ (M arszałkowska 69): „Ty­

grys z Esznapuru".
SORRENTO (K rpska 34): „Postrach 

opery" i „K ariera panny Joanny". 
ścia“ (ostatn ia  B rygada). 

STUDIO: „Nanon" z E m ą Sack. 
ŚWIATOWID: „Konflikt".
SFINKS (Senatorska 29): , J U o p  

nieustraszonych".
SYRENA (Inżynierska 4 ) : „Dram

— Indie mówią".
SWTAT (Żoliborz): „Praw o do 

ścia".
8W IT (N.-Swiat 19): „Dzieje

chu".
TON (Puław ska 39): „Pensjonarka" 
UCIECHA (Złota 72): „Pola EllzaJ

UNIA (Dzika 9 ) : „W rzos" 1 ra .
wia.

VICTORIA: „Mol rodzice rozwodzą
się".

Co g r a w  teatra
»  „M ałe dui Pro Quo" 
P O D  P A R A S O L E M !

Rewia w 18 wybuchach 
wykonawcy:

CHÓR DANA
S. GÓRSKA 
II. GROSSÓWNA 
»  KAMISSKA 
I. KOZŁOWSKA

A. BOGUCKI 
T. OLSZA 
WS. ORŁOW
B. W ASIEL

Dwa przedstawienia punktualnie 
o 7.30 j c  10-ej.

SFINKS r!°6”k8a.?o
Nasze stałe ceny: 7 5  gr. i "i. zł. 

Najmocniejszy film sezonu I

Załoga
nieustraszonych

MAJESTIC p 5.7, e,is
w niedziele i święta od 12 poranki

SACHA GUlTRY
w najnowszym i najlepszym filmie

Balk. 75 gr. P a rte r  1 zl.

Świat 23,25 
Chmielna 7WIO S fec tó o  Cl

Słowik ekranu i sceny

E R N A  S A C K
w filmie

„NANON"
Pocz. seans. 5, 7, 9.15.

A T L A N T I C  T S t t S
Wielki film obyczajowo-erotyczny

P U R Y T A N I N
arcydzieło produkcji francuskiej 

W  roli gł.

V VIANE ROMANCE

COLOSSEUM Pocz. 5. 7, 9.15
W n edz. o  godz. 12

FLYNN!
P A T R O L
B O H A T E R Ó W

A  FILHARMONIA k
IASNA 5 *i P, 4.6.8.10. 
G I N G E R  F ^ E D
R O G E R S  A S T A I R E
w komedii muzycznej

Zakochana pani
^  75 g r .  ceny  1 z ł .  ^

F I  u  *  P r z e j a z d  a 
H  Pi H  Pocz. 4. o s t  10

Dozw. od 7 la t

S H I R L E Y
T E M P L E

jako

»H E i D l«
Nasze stałe ceny 7 5 , 8 5  a*-11 n

75gr. balkon I zł. part. 
Wierzbowa 7. P. 4-6-8-10

DANIELLE DARRiEUX
w lascynującym fijma wg. powieści

XI BA

HOLLYWOOD S J S S S
w niedzi 1" i święta 2 out. 9.05 

Najweselszy film sezonu

1 0 0  DNI NAPOLEONA
(Bitwa pod Waterloo)

NA SCENIE WYST. ARTYSTÓW 
UWAGA! w sobotę o godz. 2.30 i 
w niedzielę o godz. 12 pp. PORANEK 
dla Młodzieży od lat 14 bez rewii.

KINO .  TEATR

Chłodna 49
K O K E IA

U t n i e  P a r y i a
NA SCENIE REWIA.

MIEISKI w św ięta 4, 6, 8, 10

Luiza Rainer 
Wil.iam Powell

w f i l m i e

J Y U
u
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